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Co będzie z A u str ją ?
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*').

M oże jeszcze n igdy W iedeń nie ob­
chodził sw ych  sław nych  festiva lów  w io ­
sennych (,,W iener Festw ochen") w  p o ­
dobnie przygnębionym  nastroju , jak  w  
roku  obecnym . N a  pozór ja k b y  nic się 
nie zm ieiiiło : odśw iętnie przystro jone 
m iasto (nawet w o z y  kolei e lek trycz­
nej udekorow ano w barw ach  k ra jo ­
w ych) pław iło się w blasku słonecznym , 
na g łów n ych  ulicach spotykało  się jak  
corocznie o tej porze wiele obcych , 
teatry  przepełnione, w  salach kon cer­
to w ych  o d b yw ały  się od wczesnego 
lan k a  do późnej nocy k on kursy , po­
pisy, festiw ale i kon certy . C ale miasto 
rozśpiew ane. A  jednak...

W ystarczy ło  spojrzeć nieco uw aż­
niej za kulisy, by zrozum ieć, że są to 
ty lko  pozory , w edług k tó rych  nie w o l­
no absolutnie oceniać istotnego stanu 
rzeczy. Piękne pałace, eleganckie bul­
w a ry , w ytw o rn e  w ystaw y  sklepow e, 
przepełnione teatry  i sale koncertow e 
-  to w szystko ty lko  dekoracje ze­

w nętrzne, poza kórem i k ry je  się nędza, 
a co gorsza: beznadziejność. N ie  jest 
może tak źle, jak by lo w  p ierw szych  
czasach p ow ojen n ych , kiedy w szystkie 
sklepy z żyw nością św ieciły pustkam i, 
ale jest sto razy beznadziejniej, bo 
w szystkie sklepy są w praw dzie prze­
pełnione tow aram i, ale n ikt tych  to w a­
rów  nie kupuje. W iedeń, o k ló ry m  
kiedyś m aw iano z przekąsem , że w ie­
cznie żyw i się pieczonem i kurczętam i, 
teraz głoduje. C ałe m iasto żyje pod 
znakiem  redukcji. A  sytuacja ta z dnia 
na dzień się pogarsza. W obec tego p y ­
tan ie : „co  będzie z A u s tr ją ? “ , które 
w  ostatnicn latach  tak często pojaw ia 
się na szpaltach całej prasy europejskiej, 
dziś jest aktualniejszem , niż k ied y­
kolw iek.

W szystkie m ocarstw a zdają sobie z 
tego spraw ę, że stan obecny a la lon- 
gue nie da się u trzym ać. Problem  au­
striacki, w iecznie niepokojący d yp lo ­
m ację europejską, jest, jak  pow szech­
nie w iadom o, przedew szystkiem , a 
m oże w yłączn ie problem em  gospodar­
czym . N ie ulega bow iem  najm niejszej 
w ątpliw ości, że przeciętny obyw atel 
austrjacki, a przedew szystkiem  W iedeń 
czyk , lubo na pozór ro zp o lityk o w an y, 
jest w  gruncie rzeczy stw orzeniem  zu­
pełnie apolitycznem . Pod t>m  w zglę­
dem nie w olno  się dać zm ylić ani przez 
tak  zw an y ruch anschlusow y, ani przez 
żadne sukcesy H eim w eh ry  czy  też 

H itle ro w có w . C ała  ta radykalizacja  p o­
lityczn a i narodow ościow a ludności 
austrjackiej m ogła się dokonać jedynie 
na tle nędzy m aterjalnej. W szak R z ecz ­

pospolita aastrjacka już od chw ili sw e­
go pow stania żyje pod znakiem  prze­
silenia finansow ego i gospodarczego. 
C zy li całkiem  po prostu : nie ma z
czego żyć.

G d yb y  m ocarstw a, które słusznie 
przyw iązu ją  wagę do u trzym ania nie­
zawisłości politycznej tego państw a, już 
przed k ilkom a laty b y ły  się zdecydow a

ły um ożliw ić gruntow ną sanację A u - 
strji, zam iast udzielać jej pom ocy w 
form ie m ałych  daw ek, p o lityczn y p ro ­
blem austrjacki praw dopodobnie nigdy 
r :e  b yłby pow stał, a z pewnością co 
najm niej nie b yłb y p rzyb rał tak n ie­
pokojących  rozm iarów . B yw ały  czasy, 
w  k tó rych  m ożna było  za stosunkow o 
n :ską cenę zizolow ać A ustrję od w szel-

% ostatniej chwili.

Krwawy posiew demagogji.
Rozruchy chłopskie w powiecie le 

skim, o których przyczynie, przebiegu 
i likwidacji doniosły urzędowe komu­
nikaty, nasuwają szereg refleksyj. M o­
że dla nas, mieszkańców miast, szcze­
gólnie uderzający jest rozgłos, jaki 
pewne czynniki usiłowały nadać tym  
niewątpliwie bolesnym, ale ściśle lokal­
nym wypadkom. Jest faktem, że w  
ciągu paru ostatnich dni krążyły po 
Lw owie najbardziej fantastyczne po­
głoski o epizodzie, którego charakter 
miarodajnie i z zupełną otwartością o- 
kreśiiły władze. Komu zależało na 
tworzeniu nastrojów niepokoju, kto je 
wbrew prawdzie usiłował wywołać, to 
chyba nie wym aga wyjaśnień.

Zaburzenia te —  co z naciskiem 
należy podkreślić —  nie posiadają pod­
łoża socjalnego, ani politycznego. Są 
dzikim anarchistycznym tumultem, po. 
wstałyin na tle głębokiej ciemnoty 
chłopskiej, jako posiew agitacji dema­
gogów komunistycznych. T ylk o  tam, 
gdzie światło nic dotarło, możliwa jest 
plotka o wznowieniu pańszczyzny i 
podburzanie tłumu w  imię tej plotki do 
czynnych wystąpień.

Powiat leski ze swą mozajką naro­
dowościową był oddawna terenem

dość znacznych w pływ ów  komunizu- 
jącego Sel.-Roba. Tern niewątpliwie 
tłumaczy się w niektórych gminach 
gruntowne zaciemnienie um ysłów i 
ich podatność dla najbardziej absurdal­
nych haseł. Dla chłopów, którzy padli 
ich ofiarą, można mieć oczywiście 
tylko współczucie, natomiast agitato­
rów, którzy z całą świadomością spro­
wokowali zajścia, nie minie zasłużona 
kara. Oni bowiem ponoszą odpowie­
dzialność za krew, przelaną podczas 
przywracania ładu.

I jeszcze jeden szczegół należy pod­
kreślić. W ładze bezpieczeństwa, biorąc 
pod uwagę ograniczoną odpowiedzial­
ność ciemnego i zbałamuconego tłu­
mu, uczyniły wszystko możliwe dla 
uniknięcia ofiar i posunęły s>ę do kro­
ków stanowczych dopiero wówczas, 
gdy wszelkie środki perswazji zawio­
dły. T o  też w stosunku do niesłychanie 
zaostrzonej sytuacji i fanatyzmu tłumu, 
atakującego wszystko i wszystkich, 
ilość ofiar zajść jest nieduża, a wynika 
to z tego, ie  władze, znając minimalny 
krytycyzm  tamtejszej ludności, dokła­
dają wszelkich starań, aby ludność u- 

j spokoić.

Odezwa starosty powiatu leskiego
do ludności.

Lw ów , 4 lipca.
W  związku z ostatniemi wypad­

kami w  powiecie leskim, ukazała się 
odezwa starosty powiatowego do 
ludności i powiatu, w której czytam y 
między innemi.

„Jak o  Starosta powiatu leskiego, 
w zyw am  wszystkich mieszkańców, 
aby wiary zbrodniczym agitatorom  
nie dawali, aby oszukanym wytłum a­
czyli, że wierząc w powrót pań­

szczyzny w Państwie Polskiem o- 
śmieszają się w oczach wszystkich roz­
sądnych ludzi, oraz aby niezwłocznie 
wrócili do swych codziennych zajęć.

Pańszczyzny niema i nie będzie.
Ostrzegam ludność, że wszyscy, 

dopuszczający się gwałtu, będą oddani 
pod sąd doraźny".

Lesko, dnia 3 lipca 19 32 .
Starosta Pow iatowy Leski:

(— ) W ehrsteiń".

Wiedeń, koniec czerwca 1932.

kich radykalizm ów  narodow ościow o- 
po litycznych  przez zabezpieczenie jej 
bytu  gospodarczego. Dziś może już za- 
późno na taką reform ę. A  zresztą ja ­
sną jest rzeczą, że w  czasach pow szech­
nego przesilenia ekonom icznego akcja 
ratow nicza w yłączn ie na rzecz jednego 
państw a jest praw ie że niem ożliw ą. M i­
nto w szystko  i dziś bezw ątpienia jesz­
cze wiele dałoby się zrobić pod tym  
względem , m im o w szystko i dziś m o- 
żnaby jeszcze znacznie zredukow ać nie­
bezpieczeństw a, jakie łączą się z sa­
m ym  faktem  istnienia problem u au- 
strjackiego.

N iestety  nie odnosi się jednak w ra ­
żenia, jakoby akcja, k tóra  ch w ilow o 
jest w  toku , m ogła p rzybrać  ch arakter 
i rozm iary  zasadniczej i gruntow nej 
sanacji. A ustrja  albo nie o trzym a ch w i­
low o żadnej pożyczki zagranicznej, co 
zm usiłoby rząd austrjacki do ogłosze­
nia m oratorjum  transferow ego, albo —  
w  najlepszym  razie! —  dostanie 300 
m iljonów  szyk, z k tóre jto  sum y naj­
m niej połow a użytą zostanie n atych ­
m iast na p o krycie  k ró tk o term in o w ych  
długów  zaciągniętych w  A n glji i w  
Banku w yp łat m iędzynarod ow ych . Z o ­
stałoby przeto A u strji na pow iększenie 
zasobu dew izow ego około  i jo m i l j .  szy 
lingów . Suma bez w ątpienia bardzo po­
kaźna, ale w obec szalonych braków  i 
zobow iązań austrjackich starczyłaby 
ona zaledwie na k ilka  m iesięcy, poczem  
znów  p o w tó rzyłab y  się ta sama tra- 
gedja, która się obecnie odgryw a. S .o- 
w em , dziś A ustrji nie pom oże już żad­
na pożyczka, o ile niebędzie ona po­
łączona z rów noczesnem  zainstalow a­
niem  jakiegoś now ego system u handlo- 
w o-p olityczn ego , stw arzającego k o ­
rzystne podstaw y dla obrotu  to w aro ­
w ego w  środkow ej Europie.

Ja k  długo przeto pro jekt T a r- 
dieu‘go nie zostanie w  jakieś form ie 
urzeczyw  istniony, tak  długo nie bę­
dzie m ożna m arzyć o żadnej istotnej 
sanacji A ustrji. Rebus sic stantibus 
każda now a pożyczka, udzielona A u ­
strji przez m ocarstw a, służy ty lk o  do 
zapewnienia opłaty  odsetek od d aw ­
niejszych d iugów  zagranicznych  na prze 
ciąg k ilku  m iesięcy. G łó w n ą spraw ę, 
o którą idzie, t. j. zlikw idow anie p ro ­
blem u austrjackiego, przy tych  w szyst­
kich akcjach ratu n kow ych  zatraca się 
zupełnie z oczu. A  w zrastające w p ły ­
w y  H itle ro w có w  dow odzą chyba naj­
w ym ow n iej, że już czas n a jw yższy , aby 
Europa przestała się n iepokoić p y ta ­
niem, co będzie z A ustrją . G .

Zajście na pograniczu Prus Wschodnich.
( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. (Sch.) W czoraj o godz. 
23.25  w pobliżu słupa granicznego 
koło wsi Lipówka, pow. augustowskie­
go, jeden z włościan w pogoni za ucie­
kającym z pastwiska koniem, prze- | 
kroczył granice Prus Wschodnich. W  •

tej chwili na włościanina posypały się 
strzały ze strony pruskiej, oddane 
przez grupę, złożoną z 10 cywdnych, 
lecz uzbrojonych osobników. W ło ­
ścianin otrzymał 2 postrzały w głowę 
i w  lędźwie. Drugi włościanin, rów- !

nież ścigający konia, otrzymał lekką 
ranę w momencie, gdy znajdował się 
o 30 m. od linii granicznej pc stro­
nie polskiej. Oeółem oddano ze stro­
ny Prus Wschodnich około 30 strza­
łów, które były skierowane prosto­

padle do granicy.
Strzały umilkły dopiero w  chwili, 

gdy zaalarmowana placówka K. O. P. 
oświetliła teren rakietami. Ciężko ran­
nego włościanina odwieziono do szpi­
tala w Suwałkach, drugiego zaś lżei 
rannego pozostawiono opiece domo­
wej.

Dziś rano na miejsce przybyli sta­
rostowie z Augustowa i Suwałk, celem 
przeprowadzenia dochodzeń
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Halny Zjazd delegatów Zwigzhu
w W arszawie.

W arszaw a. (P A T ). W  dniu w czo­
ra jszym  o godz. 10  rano w  sali R a d y  
m iejskiej rozpoczął się w alny Z jazd  
delegatów  Z w . Strzeleckiego z całej 
R z p lite j. N a  otw arcie Z jazdu  p rzyb y li 
członkow ie R ządu  z p. prem jerem  
P rystorem  i p. m inistrem  W . R . i O . 
P. Jędrzejew iczem , posłow ie i senato­
row ie z prezesem klubu B B W R . Sław -

O brad y zagaił prezes red. Stpiczyń- 
ski następującem  przem ów ieniem :

W  im ieniu Zarząd u  Z w iązku  Strze­
leckiego mam zaszczyt dokonać otw ar 
cia zw yczajnego w alnego Z jazdu  dele­
gatów  Z w . Strzeleckiego.

Pierw sze nasze uczucia w yrażają  się 
w  akcie w dzięczności dla dostojnych  
sen jorów  naszego obozu ideow ego, 
w ład z  państw ow ych  i arm ji, k tó rz y  
zechcieli uśw ietnić sw oją obecnością 
nasz Z jazd . W itam  w szystkich  naszych 
gości i przy jac ió ł w  zrozum ieniu m o­
ralnej w agi, poparcia i opieki, jakiej u- 
dzielają nam w  naszej codziennej pra- 
cy .

W  szczególności niech mi w olno 
będzie z łożyć głęboki hołd p. Prezeso­
w i R a d y  M in istrów  A leksandrow i P ry -  
storow i, naszem u ukochanem u opie­
kun ow i p. gen. R y d z  - Śm igłem u 1 
prezesow i W alerem u Sław kow i.

W itam  w reszcie was, ob yw ate lk i i 
obyw atele strzelcy, k tó rz y  oderwaliście 
się od waszej znojnej codziennej pra­
cy  od w aszych  trosk  rozlicznych  i 
d o tk liw ych , od w aszych  ognisk ro ­
dzinnych , sercu bliskich, by  w ziąć 
udział w uroczystym  Zjeździe Z w .

Prof. Lehr-Spławiński 
członkiem Akademji 

sofijskiej.
Sofja . (P A T .). A k^dem ja N a u k  na 

ostatniem  swem dorocznem  posiedze­
niu w yb rała  w  poczet sw ych  człon- 
ków -koresp ond en tów  m. in. p ro f. T . 
Lehr-Spław ińskiego z U n iw . lw o w ­
skiego.

N a  tem że posiedzeniu dokonano 
w yb o ru  now ego prezyd jum . Prezesem 
został w yb ran y  pro f. M iletic, w icepre­
zesem prof. Z łatarski.

Zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego,

W arszaw a. (P A T .). W  trzecim  
dniu zjazdu Z w iązku  N auczycie lstw a 
Polskiego na początku  posiedzenia ple­
narnego uchw alono ob n iżyć składki 
cz łonkow skie. Poczem  zdawano spra­
w ozdania z obrad kom isy j zjazdo­
w ych . W  dalszym  ciągu obrad p rzy jęf 
to  szereg w niosków  w  spraw ach  orga­
n izacy jn ych  oraz dokonano w y b o ru  
następujących  człon ków  zarządu głó­
w nego w miejsce ustępujących i w y lo ­
so w an ych : Balicki Ja n , B uniakow ski 
B ron isław , D obraniecki Stanisław, G o ­
dlew ski Stanisław, K ubski B enedykt, 
O leszek, Patyna Leon , Paliński S tan i­
sław , Podurgiel P io tr, Sm ulikow ski Ju -  
ljan , Stadletów na K lem en tyn a, W ięcek  
Stanisław , D rzew ieck i Stefan, Lorentz 
Z y g m u n t, O rłoś M ikołaj, Sabatow ski 
W a le ry , Sem il Edm und, Jaw o rsk a  M a- 
r ja , Jęd raszko  C z., K opacz A rtu r , Pa­
w ło w sk i L u d w ik , Św iszcz Feliks, W y- 
cech C zesław .

N a  zakończenie zjazdti uchw alono 
w ysłać  depesze hołdow nicze do P. Pre­
zydenta R zp lite j i p. M arszałka P ił­
sudskiego.

kiem , generalicja z gen. R yd zem - 
Śm iglym  i O rlicz - D reszerem , przed­
staw iciele w ładz państw ow ych  z k o m i­
sarzem  R ząd u  na m. st. W arszaw ę J a ­
roszewiczem  oraz zaproszeni goście. 
Salę i galerję szczelnie w ypełn iły  dele­
gacje ze w szystkich  okręgów  Z w . 
Strzel.

Nagły zgon b.
Londyn, (P A T .). N ag ła  i dla n iko­

go niespodziewana śm ierć 43-letniego 
ekskróla Portugalji M anuela, w  posia­
dłości T w icken h am  pod Londynem , 
w yw arła  w  Lon d yn ie w ielkie w raże­
nie, albowiem  b. kró l M anuel był w  
londyńskim  świecie tow arzysk im  i 
sp o rto w ym  osobistością n iezw ykle po­
pularną. Ja k o  p ow ód śm ierci podają 
chorobę gardlaną, aczkolw iek  o cho­
robie tej w czoraj jeszcze nikt nie w ie­
dział. Przed w czoraj b. kró l M anuel 
w raz z b. królem  A lfonsem  obecni 
byli na zaw odach tennisow ych  w 
W im bledon. R ó w n ież  dziś oczekiw a­
no p rzybycia  eks-króla portugalskiego

Strzeleckiego
O to jesteśm y. Zanim  przystąpim y 

do pracy poch ylam y głęboko g łow y 
przed sym bolem  naszej w olności — 
godłem R zp lite j i okrytem i chwałam i 
zw ycięstw  sztandaram i naszej bohater­
skiej arm ji.

P ó jdziem y zanieść hołd i lauru w ie­
niec, k rw i i ofierze, z której zrodziła 
się wolność —  usym bolizow anej w  m o­
gile N ieznanego Żołnierza.

Zaniesiem y najlepszą w iarę na­
szych serc i serc oddanie ku  progom  
Belw ederu, gdzie m ieszka duch w o l­
ności, w ielkości i tw órca wspaniałości 
dziejów  naszego N arod u  M arszalek J ó ­
zef Piłsudski.

Z ło żym y  hołd posłuszny nosicie­
low i M ajestatu R zp lite j Panu P rezy­
dentow i R zp lite j w  h istoryczn ych  m u- 
rach Z am ku K rólew skiego.

dzieży w  sw ych  szeregach. R o zrasta jąc 
się wszerz, organizując m łodzież w iej­
ską, robotniczą i inteligencką, dbać 
musi o poziom  ideow y —  o rozrost 
w głąb.

Skupiając w  sw ych  szeregach m ło­
dzież najlepszą staje się o lbrzym ią o r­
ganizacją w ychow an ia  państw ow ego, 
uczy bow iem  n ietylko , jak Państw a 
bronić i jak za nie um ierać, ale jak żyć 
i pracow ać dla niego należy. W  ten 
sposób ogarnia coraz to większe dzie­
dziny służby dla Państw a i staje się 
jedną z najw ażniejszych organizacyj 
społecznych, na k tórą  n ietylko  oczy 
Polaków  ale i oczy ob cych  są zw ró ­
cone.

2  tej pysznej tradycji, z ogrom nych  
zadań, z tej przodującej roli w yn ikają  
dla każdego Strzelca poważne o bow iąz­
ki i w ielka odpow iedzialność, którą 
ująć w  skrócie m ożna, podobnie jak  w 
arm ji, w  kategoryczn ym  nakazie ho­
noru m unduru strzeleckiego. N ie  każ­
dem u daje się broń  do rąk. A  ten, 
k tó ry  tę broń  o trzym uje, ten, k tó ry  
ma praw o do m unduru musi odpow ia­
dać pew nym  w arunkom . M a b yć w ier­
ny swem u przyrzeczen iu , śm iały w 
czynie, o fiarn y  w  służbie, karn y  w  
szeregu. A b y  nauczyć się ro zk azyw a­
nia, musi się w p ierw  nauczyć posłuchu. 
W stępuje do Z w iązku  nie dla k o rz y ­
ści, nie dla w yg od y , ale dla idei, k tóra  
Z w iązko w i przyśw ieca. D ba o m oral­
ny poziom  sw ój w łasny i sw oich ko le­
gów . K rzew i dobro, a zwalcza zło. 
C hce być n ietylko  dobrym  żołnierzem  
w czasie pokoju .

K och ając sw ój kraj i pragnąć słu­
żyć społeczeństwu, ma kraj ten p o­
znać i zrozum ieć — dba więc n ietyl­
ko o swą siłę i sprawność fizyczną, ale 
rów nież o swoje w ychow anie o b yw a ­
telskie, kształci swój charakter i swój 
um ysł. R ozszerza swoje życie, intere­
suje się w szystkiem , co się w Polsce 
dzieje.

I k iedy każdy strzelec rzeczy te 
zrozum ie, życie polskie dźw ignie się 
niew ątpliw ie na w yższy  poziom . K ra j 
p okry je  się gęstą siecią świetlic strze-

króla Portugalji.
na finały  w W im bledonie, gdyż M a­
nuel był zapalonym  tennisistą. O koło  
godz. 14  telegraficznie zaw iadom iono 
zarząd ro zgryw ek , że eks-kró l nie 
przybędzie, prosząc o  zaw iadom ienie 
o tern p ary  kró lew skiej, k tó re j go­
ściem w  lo ży  m iał b yć  b. kró l E m a­
nuel. G d y  około godz. 5-tej popołud­
niu do W im bledon podano telegram
0 śm ierci eks-króla, para królew ska 
natychm iast opuściła W im bledon, a 
chorągw ie na znak żałoby opuszczono 
do po łow y masztu. K ró l M anuel ab- 
dykował w  r. 19 1 o, gd y w P ortugalji 
ustanow iono rządy republikańskie —
1 od tego czasu m ieszkał w  A nglji.

N ie  jesteśm y bow iem  podobni do 
żadnego bodaj ze Z jazd ó*’ organ iza­
cy jn ych . N ie  zebraliśm y się, b y  cze­
gokolw iek  od k o go ko lw iek  dysponują­
cem u dobram i N aro d u  żądać, lub by 
bronić sw oich p ryw atn ych  potrzeb i 
interesów , lub by kogoko lw iek  zw al­
czać

Zjechaliśm y się, b y  dać swem u Pań­
stw u nasze najlepsze pragnienie służe­
nia jego potędze, jego w ielkości, jego 
h onorow i wreszcie. B y  złożyć mu na 
ręce jego stern ików  nasz dotychczaso­
w y  dorobek w  organ izow aniu  i szko­
leniu tych  cnót i w artości o b yw ate l­
skich i by  pow ziąć decyzje ożyw iające 
i w zbogacające tę pracę.

O to cel Z jazdu. W ierząc, iż będzie 
on w  całości osiągnięty ogłaszam w al­
ny Z jazd  delegatów  Z w . Strzeleckiego 
za o tw arty .

G d y  prezes Stpiczyński skończył 
swoje przem ów ienie, pow ita! Z jazd
im ieniem  R ząd u  pan m inister Jędrzeje- 
w icz, w ygłaszając następujące piękne 
przem ów ienie:

i 0. P.
leckich, zakw itnie energicznie praca
ośw iatow a. W ezm ą w  niej udział naj­
lepsi nauczyciele, w zm oże się harm o­
nijna w spółpraca z innem i sto w arzy­
szeniam i m łodzieży, wyda jaknajlepsze 
rezu ltaty.

T ak ie  oto zadanie w idzę przed
Z w iązkiem  Strzeleckim . C z y  m am
m ów ić, że R ząd  z zainteresow aniem  
p rzygląda się waszej pracy obyw atele, 
że pragnie w am  w  tej pracy dopom oc. 
O czyw iście tak. Zgłaszając tę pomoc 
i opieką w  im ieniu całego R ządu w y ­
rażam  prześw iadczenie, że praca Z w ią ­
zku pójdzie w  k ierunku  tak zrozum ia­
nej pracy w ychow aw czej oraz, że n ie­
w ątpliw ie w yn ik iem  jej będzie rozrost 
organizacji na chw alę i potęgę R z e ­
czypospolitej.

Z  kolei gen. R y d z  - Śm igły w ska­
zał na połączenie w  Z w iązk u  Strzelec­
kim  elem entów  społecznego i w o jsko ­
wego, wreszcie prez. Sław ek p rzypom ­
niał pierwsze w ysiłk i strzeleckie z 
przed lat 20-tu.

Po przem ów ieniach dokonano w y ­
boru zarządu z prezesem posłem Pa- 
schalskim  na czele. N a  zakończenie 
uchw alono rezolucję, potępiającą w y ­
stąpienia N iem iec.

N astępnie, po złożeniu wieńca na 
grobie N ieznanego Żołnierza, delegacje 
w  liczbie i . j o o  o s ó b  udały się na Z a ­
m ek, gdzie w ręczy ły  Panu Prezyden­
tow i odznakę h onorow ą Z w iązku  
Strzeleckiego i podejm ow ane b y ły  h er­
batką. Popołudniu osobna delegacja 
udała się do Belw ederu, gdzie złożyła 
hod M arszałkow i Piłsudskiem u.

Weyssenhof uległ drugie­
mu atakowi sercowemu,

W arszaw a. (P A T .). Prasa donosi, 
że Jó z e f W eyssenhof uległ drugiem u 
atakow i sercowem u. W  ciągu w czo ra j­
szego dnia nastąpiła jednak pew na p ° "  
praw a w  stanie zdrow ia chorego.

Japonja a plan Hoovera.
P aryż . (P A T .). R ząd  japoński prze 

słał telegraficznie M atsudairze do G e ­
new y instrukcje w  sprawie stanow iska 
zajętego przez Japon ję co do propo­
zycji H oovera , zm ierzających  do o b ­
niżenia sił zbro jn ych  o 1/3. Instrukcje 
podkreślają, że Jap o n ja  zajęła p rzy­
chylne stanow isko wobec planu H oo- 
vera i gotow a jest p rzyłączyć się do 
w ysiłków  w  celu urzeczyw istn ienia 
w szystkich  p ro jektów  racjonalnego 
rozbrojenia, uważa jednak p ro jekt 
H oovera  za n iew ykonalny, przynar- 
m niej co się tycz y  Jap o n ji. O bniżenie 
zbrojeń o 1/3 zm niejszyłoby grunto­
wnie stosunek sił Jap on ji do A nglji i 
A m eryk i, k tó ry  w edług pro jektu  H oo- 
vera w yraża  się w spółczynnikiem  
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Mowa Prezesa Związku, 
redaktora Wojciecha Stpiczyńskiego.

Strzeleckiego, Z w iązk u  opartego na 
wspólnocie najszlachetniejszych uczuć 
p a trjo tyczn ych  i dążeń obyw atelsk ich  
o lbrzym ich , po całej Polsce gęsto roz­
sianych zastępów  naszych członków .

Mowa P. Ministra W. R.
G d y  patrzę dziś na w spaniały ro z­

w ój idei strzeleckiej, nie m ogę nie . 
wspom nieć o chlubnej trad ycji Z w ią ­
zku. G d y  w  niewoli jeszcze przed w o j­
ną pod bezpośrednią wodzą K om sti- 
danta głów nego Jó zefa  Piłsudskiego w 
szeregach jego, jakże n ik łych  jeszcze 
w ów czas, rosła i potężniała śmiała 
m yśl o walce orężnej z przem ocą, o 
walce w  im ię N iepodległości N arodu . 
W ted y  to , w  tych  ciężkich  w aru n ­
kach, kształtow ał się właśnie w Z w . 
Strzeleckim  typ  żołnierza -obyw atela, 
człow ieka zdolnego do poświęcenia dla 
dobra O jczyzn y , chętnego do w alki o 
ideę, o głębokiem  poczuciu odpow ie­
dzialności za losy Polski.

Skupieni dokoła swego W odza, 
strzelcy przedw ojenni odegrali w dzie­
jach  naszych stokrotn ie w iększą rołę 
niż m ożnaby w nosić z ich liczby. 
C zarodzie jstw em  w oli i pracy w ycza­
row ali z m ro k ó w  niewoli b lask pol­
skiego bagnetu i polskiej szabli, spad­
kobiercy  insurekcji K ościuszkow skiej, 
L egjon ów  D ąbrow skiego , żołnierzy 
3 1  i 63 roku , rzucili zasiew krw i i pra­
cy żołnierskiej zasiew, który’ w  nie­
wiele lat później dał plon o b fity  w po­
staci m iljonow ej arm ji niepodległego 
już Państw a i św ietnego zw ycięstw a 
1920 roku .

D zisiejszy Z w iązek  Strzelecki opie­
ra się na wspanialej tradycji Zw iązku  
przedw ojennego. Z m ien ił się cel pra­
cy , już nie odzyskanie niepodległości, 
ale jej ugruntow anie i utrw alenie przez 
czynne p rzygotow an ia  się do jej ob ro­
ny w  razie gd yby  jakie siły w rogie i 
niszczycielskie o d w aży ły  się zagrozić 
naszej wolności. A le nie zm ienił się typ  
ludzki. K ażd y strzelec jak  daw niej tak 
i dziś m a być w ciąż takim  sam ym  żoł­
nierzem  - obyw atelem  nie z m usu, nie 
z nakazu, ale z własnej radosnej w oli 
pełniącym  sw oją służbę dla dobra i 
h onoru  Polski, dla siły i potęgi O j­
czyzn y.

D zisiejszy Z w iązek  Strzelecki roz­
rósł się szeroko po całej Polsce. Jest 
w  m iastach i m iasteczkach, osadach i 
A siach. L iczy  już setki tysięcy mło-
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Porozumienie miedzy wierzycielami Niemiec.
Lozanna. (P A T .). W czorajsze roz­

m ow y reparacyjne nie w eszły w  fazę 
konferencji m iędzy w ierzycielam i N ie ­
miec, ale przynajm niej p rzyn iosły  k o ­
niec dotychczasow ej fazy . Ju tro  roz­
pocznie się oficjalna dyskusja z N ie m ­
cam i. W  ciągu dnia w czorajszego od ­
była  się dłuższa rozm ow a m iędzy de­
legacjam i francuską i angielską, w  k tó ­
rej udział wzięli ze strony francuskiej 
H errio t, M artin  G erm ain  i Bonnet, ze 
stro n y  angielskiej zaś M ac D onald , 
N ev ille  C ham berlain  i R un cim an. W  
toku tej konferencji nastąpdo p o ro zu ­
m ienie co do tekstu protoko łu , k tó ry  
zostanie przedłożony N iem com . R a z  j 
jeszcze przed yskutow ano szczegóły «y- i 
stem u bonów  niem ieckich, sposób ich i 
emisji, oprocentow anie, ro lę B an ku  
W ypłat M ięd zyn arod ow ych  w d ecy­
dow aniu  o m om encie, w  k tó rym  | 
N iem cy  zyskałyb y  dostateczną ró w n o ­
wagę gospodarczą i finansow ą, aby 
skom ercjalizow anie bonów  odbyło  się 
bez szkody dla ich gospodarstw a, itd. 
C o  do sum y, ustalona ona została na 
przeszło 4 m iljardy m k., suma ta jed­
nak nie obejm uje serwisu pożyczek 
D aw esa i Y o u n g a, zapłaty za m arki 
niem ieckie w Belgii, oraz odszkodo­
wań zaw ieszonych przez m oratorjum  
H o o vera  na 10  lat. T e  sum y w  ciągu 
10  lat, w ynoszą około  400 m iljonów  
rocznie i N iem cy  będą m usiały je p ła­
cić. K w estja  zw iązku m iędzy długam i 
w ojennem i, a odszkodow aniam i zosta­
ła rów nież podczas tej konferencji u-

Turcja wstępuje do Ligi 
Narodów.

G enew a. (P A T .). Przew iduje się 
tu, że zgrom adzenie L igi N aro d ó w  
przyjm ie rezolucję w  spraw ie p rzy ję­
cia Turcji do Ligi N a ro d ó w  zapewne 
6 lipca br. poczem  zostanie ona prze­
siana rządow i T u rc ji. O dpow iedź T u r  
cji nie ulega w ątpliw ości, gdyż tu rec­
kie zgrom adzenie narodow e w yp o w ie­
działo sic w zasadzie za przystąpieniem  
T u rc ji do Ligi. P tzyjęcie  T u rc ji m o­
głoby nastąpić w tych  w arunkach  na 
specjalnem  posiedzeniu około  13  lip ­
ca br.

zgodniona. Spraw a ta jest bardzó de­
likatna, gdyż chodzi o uniknięcie pre­
sji na Stany Z jednoczone. Z  tego też 
pow od u  Stany Z jednoczone nie będą 
w ym ienione. Fot m uła, na k tó re j się
zatrzym ano, jak się zdaje, będzie 
stw ierdzać, że cały  system  w chodzi w  
życie po zrealizow ani 1 uniw ersalnego 
załatw ienia zagadnienia długów  w ojen-

| nych. W ieczorem  od b yło  się zebranie j  
w ierzycieli, celem  skom pletow ania po­
rozum ienia. Poza tem  H e rrio t odb ył 
konferencję z G ran dim . Ja k  się zdaje, 
ze strony w łoskiej suma 4 rniljardów  
uważana jest za zbyt w ysoką. O gólnie 
jednak m ożna stw ierdzić, że dzień 
dzisiejszy pi zyniósł pełne porozum ie­
nie m iędzy w ierzycielam i N iem iec.

Rozwój polskiej floty handlowej.

D o portu  w  G d yn i z a w in ił najnow szy statek 
w stoczni duńskiej w  H elsin gor, dla p o lsk o . 
„L w ó w “  jest bliźn iaczym  statkiem  S/S „L u  
to w arzystw o  z tej samej stoczni już przed 
ność 1.308  tonn reg. b rutto . Jest on w yp o  
czon y do przew ozu ładunków  produ któw  
regularnie raz na tydzień na lin ji G d yn ia—

m y  podobiznę

żeglugi polskiej S/S ,.L w ó w “ , w ybudow an y 
b ryty jsk iego  to w arzystw a okrętow ego . —  
blin“ , odebranego przez p o lsk o -b ryty jsk ie  
k ilku  tygodniam i. S/S L w ó w  posiada p o jem . 
sażony w  now oczesne chłodnie i przezn a- 
spożyw czych . Statek ten kursow ać będzie 
G d ańsk— H u ll. —  N a  ilustracji naszej w id zi- 

S S „ L w o w a " .

Poszukiwanie samolotu Hausnera.
Londyn. (P A T .). Am basada R zpli- 

tej Polskiej w ystosow ała do U rzędu  
Spraw  Zagran iczn ych  W . B ry tan ji no­
tę, w  której prosi o zw rócenie się do 
kom petentnych  czyn n ik ó w  b r y ty j­
skich o w ydanie polecenia flocie w o­
jennej oraz m arynarce handlow ej W . 
B rytan ji, aby o k ręty  b ryty jsk ie , krą­
żące na A tlan tyk u  o ile spotkają aero­
plan H ausnera, zechciały przedsię- 

< w ziąć stosowne środki dla w yłow ien ia

z w od y jednopłatow ca. N o ta  w yraża  
r'ówn<eż gotow ość R ząd u  polskiego 
pokrycia w szelkich kosztów  w yd osta­
nia z m orza i transportu  aparatu. N o ta  
podaje, że H ausner pozostaw ił swój 
jednopłatow iec dnia 1 1  czerw ca b r. w  
pozycji 4 2 .2 1 stopni szerokości geo- 
graticznej północnej i 24 stopni dłu­
gości geograficznej zachodniej, p łyn ą­
cy w k ierunku  południow ym .

Lozanna. (P A T .). M ac D on ald  od ­
był w czoraj 90-m inutow ą rozm ow ę z 
m inistram i niem ieckim i, a następnie 
zakom unikow ał delegacji j-c iu  m o­
carstw  wii rzycielskich  obecny stan na­
rad. M ac D onald  zam ierza przed łużyć 
sw ój p ob yt w  Lozannie w  nadziei do­
prow adzenia ko n fe ien c ji do pom yśl­
nych  rezultatów .

Lozanna. (P A T .). W czo ra j o godz. 
9 rano M ac D onald  p rz y ją ł v . Papena, 
N eurath a i Schw erin-K rossiga, k tó rym  
zakom un ikow ał propozycje  w ierzycie­
li. Popołudniu  delegacja niem iecka po­
now nie p rzy jęta  została przez Mac 
D onalda. D elegacja niem iecka zastrze­
gła sobie czas do zbadania p lanu , jed­
nak popołudniu  iuż zgłosiła objekcje 
przeciw  prop ozycji w ierzycieli, a w  
szczególności przeciw ko  sumie, k tó rą  
uważa za zbyt w ysoką. T a k  w ięc za­
sadniczo delegacja n iem iecka sprzeci­
w u nie zgłosiła.

Czerwonce moskiewskie 
w Oslo.

O slo. (P A T .). Pism a tutejsze poda­
ją w yn ik i badań kom itetu specjalnego, 
zajm ującego się sprawą suibwencyj, o- 
trz ym yw a n ych  przez kom unistów  nor 
w eskich  z M oskw y.

Stw ierdzono dokum entam i, iż n o r­
w eska partja kom unistyczna o trzym a­
ła z K om in tern u  w latach 19 2 8 — 1929  
pół m iljona koron  na fundusz praso­
w y , przed n iedaw nym  zaś czasem  —• 
półtora m iljona na propagandę. W  la­
tach 19 2 7  i 1928 norw eskie zw iązki 
zaw odow e o trzym ały  przeszło 400.000 
rubli w  złocie. S tw ierdzono ifównież 
i wcześniejsze zasilanie norw eskich  
kom unistów  przez centralę m oskiew ­
ską w  celach rew olucyjnych . Zajścia w  
M enstad oraz w zm ożenie się w  ostat­
nim czarie propagandy antyp aństw o­
w ej w  północnej N o rw eg ji —  to —  
wedle orzeczenia kom itetu —  akcje, 
finansow ane z zew nątrz państwa.

Osobiście w  tych  spraw ach są za- 
w ikłani redaktorow ie Sverre  Stoestad 
i O la f Scheflo , pobierający w  r. 19 24  
po 8.000 koron pensji, oraz A rv id  
H anstn , co do którego stw ierdzono, 
że jako sekretarz skandynaw skiej par- 
tji kom unistycznej pobierał pensję 24 
tysiące koron rocznie.

W reszcie stw ierdzono, iż rząd so­
w iecki planow ał w  r. 19 18  poparcie 
ruchu rew olucyjnego w N o rw eg ji ar- 
m ją, liczącą jo .000 żołn ierzy.

Świetny pomnik nauki polskiej.
W  ślad za p ;erwszą częścią „ L  i- 

t e r a t u r y  g r e c k i e  j“  p ro f. dr. 
Tadeusza S i n k i, obejm ującą piś­
m iennictw o epoki archaicznej, którą 
czyteln icy  G azety  L w o w sk ie j poznali 
z feljetonu, zam ieszczonego w  nr. 43 
z dnia 23 . II b. r., pojaw iła się świeżo 
część druga tom u I, k tó ra  zaw iera o- 
braz litera tu ry  klasycznej w . V — IV  
przed C h r. (nakładem  Polskiej A k a- 
dem ji U m iejętności, K ra k ó w , 19 32).

R ozm iaram i ta część jeszcze b ar­
dziej im ponuje niż poprzednio om ó­
w iona, gdyż obejm uje stron V + 8 3 7  
dużej ósem ki (pierwsza V + 4 i 2  stron). 
Je st  to jakby  w spaniały gm ach, do 
k tó rego  p iękn y przedsionek tw o rzy  
część pierw sza, kreśląca rozw ój litera­
tu ry  archaicznej. W  tym  przedsionku 
podziw ialiśm y za autorem  bu jn y  roz­
k w it poezji epicznej, opow iadającej, 
i lirycznej.

O ba te p ierw iastki, op isow y, opo- 
w ;adający i liryczn y  łączą się w  jedną 
całość w  tragedji attyck iej, k tó ra  roz­
w ija się w ted y , gdy Doezja epiczna już 
praw ie całkow icie przebrzm iała a poe­
zja subjektyw nego uczucia p rzek ro ­
czyła  już zenit sw ego rozkw itu . T e  
dw a elem enty znajdują sw ój w yraz  
zew n ętrzn y w  przeciw staw ieniu  par- 
tv j dialogicznych, m ó w io n ych — chóral 
nym , śpiew anym  częściom  dram atu 
greckiego. O braz rozw oju  tego gatun­
ku  literackiego w ysuw a się na czoło 
om aw ianego dzieła. Poprzedzają go 
„przesłanki tragedj a ttyc k 'e j‘ \  w  k tó ­

ry ch  autor zw ięźle opisuje sztukę
i religję na dw orze P izystratyd ów ,
ob rzędy w inobran ia i pieśni im to w a­
rzyszące, dalej om aw ia św iadectw a 
w  początkach  tragedji i podaje ich in­
terpretację oraz nowoczesne teorje
0 pow staniu  tragedji i analogji jej,
szczególnie średniow ieczne m isterja, 
z k tó rych  ty lk o  dlatego „n ie  ro z w i­
nął się na Zachodzie doskonały  dra­
m a t", że „średniow iecze nie . m iało 
sw ego E sch ylo sa". D alszy  ustęp za­
znacza, w  jaki sposób do tragedji, zw ią­
zanej ściśle z kultem  D ionysosa, w e­
szła treść n iedionizyjska, w reszcie o- 
m ów ione są: czas, miejsce i sposób 
przedstaw ienia tragedji.

Po  tych  w stępnych  uwagach autor 
om aw ia  tw órczość Escylosa i ' “ "O 
starszych kolegów , następnie Sofok le- 
sa, działalność zaś E uryp idesa, znacz­
nie m łodszego od tych  trag ik ó w , tra ­
ktu je  w  jednym  z dalszych rozdzia­
łów . T e n  dział literatu ry  zajm uje razem  
niem al trzecią część obszernego dzie­
ła oko ło  2 jo  stron, tak że m ogłoby to  
stanow ić sporą m onografję.

Po zw ycięstw ie w  w ojnach  ner- 
skich A ten y  stają się na k ilka  w iek ó w  
ogniskiem  k u ltu ry  greckiej. D o  roz­
k w itu  dochodzą w  epoce Peryklesa, 
w  k tórej następuje p o w rót u m ysłow y
1 m oraln y. R o z w ija  się świetnie filo ­
z o f ja, h istorjografja  i pub licvstvka. 
W  cieniu w ielkich  trag ik ó w  działa 
stukilkudziesięciu  trag ikó w  m niei- 
szvch, z k tó rych  w iększość przvnada

na w . IV . N azw iska ich są przew ażnie 
pu stym  dźw iękiem  „w obec szczupło­
ści fragm en tów  i b raku  starożytn ych  
op in ij” .

Przed oczym a czyteln ika  przesu­
w ają się dalej autorzy  IV  w ., tw ó rca  
kom edji A rysto fan es, genjalna postać 
Sokratesa i jego uczniow ie, z k tó rych  
K sen ofon t i P laton  zajm ują sporo 
m iejsca w  obrazie litera tu ry  tej epoki. 
Poznajem y ro zk w it w y m o w y  na tle 
po lityczn em , ekon on rezn em  i a rtv- 
stvcznem . W id z im y nadto, jak w  IV  
w . nanow o rozw ijają się epika, elegja, 
ep igram  i liryk a , jak  w idow iska tea­
tralne .powszednie ii. jak ie  zm iany 
p rzeżyw a kom edja. W lkońcu prof. 
S in ko  om aw ia działalność najw iększe­
go w  starożytności poFhistora A rv sto - 
telesa i starszych p e r-^ a te ty k ó w , prze­
ję tych  duchem  encyklopedyzm u, k tó ­
ry  następnie w yb ija  piętno na całej 
uczoności epoki hellenistycznej.

W  zakończeniu pt. „ T w ó r c y  i od­
b iorcy  literatu ry  k lasycznej’1 autor daje 
syn tetyczn ą ch arakterystykę epoki, o- 
kreślaiac klasyczność jako doskonałość 
a Peryklesa jako reprezentanta enoki, 
zaznaczając, że w . IV  jest kontym.nl ';"  
V , że literatura jest w ych o w aw czyn ią  
epoki, O m aw ia w reszcie składniki ge- 
njuszu ateńskiego i m oralność ateńską.

D o kład n y  skorow idz, uw zględnia­
jący  obie części I tom u, zam yka ten 
znakom ity podręcznik , k tó ry  pod w ie­
lu w zględam i przew yższa obszerne z a ­
graniczne podręczniki uniw ersyteckie. 
N ie łatw o  m ożnaby znaleźć dzieło, 
k tó reb y  się opierało  na podobnie roz­
ległej znajom ości badań naukow ych. 
W szędzie autor uw zględn ;a d o tych ­
czasow e badania naukow e. Podkreślić

należy, że cały n aukow y d orobek  p o l­
sk i po  raz p ierw szy znalazł u w zględ­
nienie w  tej pom n ikow e; literaturze; 
nawet drobne a rty k u ły  są przytaczane, 
jeśli ty lk o  przynoszą coś w ażnego dla 
danej kw estji. W  n iektórych  działach 
litera tu ry  nie brak zn akom itych  mo- 
n ogra fij z pod p ióra naszych uczo­
nych , jak np. p ro f. W itk o w sk iego  
„T raged ja  greck a" (L w ó w  19 3 0 , 2 to­
m y) i „H isto r jo g ra fja  g re ck a " (K ra­
k ó w  19 2 J  — 19 2 7 , 3 tom y) lub prof. 
Z ielińskiego studjum  p. t. „So fo k les  
i jego tw órczość tragiczna1’ (K ra k ó w  
1928). Jeśli się jednak porów na je z o- 
pracow aniem  m aterjalu  u  p ro f. Sinki, 
w idzi się, jak odm ienną od nich po­
szedł drogą.

J s k  w  pierw szej części, tak  i w  dru ­
giej autor wszędzie om ów ił lo sy  p o­
śmiertne autorów , czego d o tąd  w  ża­
dnym  podręczn iku  tak  system atycznie 
nie zrobiono. Poglądom  uczonych  nie­
m ieckich  przeciw staw ia opm ję uczo­
nych francuskich i angielskich, k tó ­
rym  często przyznaje rację.

T en  św ietny podręcznik znakom i­
tego  uczonego zasługuje w  zupełności 
na nazwę pom nikow ego, jest chlubą 
nauki polskiej, praw dziw em  w zb o -a- 
ceniem  naszego dorobku naukow ego. 
Za jm u jący  styl, staranna fo rm a zew ­
nętrzna i bardzo przystępna cen a, 
z jak iej znane są w yd aw n ictw a P o l­
skiej A kad em ji U m iejętności w  p o ró ­
w naniu  z w ydaw nicw anT zagraniczne­
mu, p ow in ny zachęcić także szerszą 
inteligencję do  zapoznania się z tem i 
w ybornem i książkam i.

Stanisław Pilch.
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B iaiogród . (P A T ) . „V re m e “  zam ieszcza 
rozm ow ę w spó łp racow n ika z prem jerem  ru ­
m u ńsk im  V o jevo d ą  na tem at rum uńsko-pol- 
sko-sow ieckich  stosunków . W e w stępnym  ko­
m en tarzu , k tó ry  poprzedza ten w yw iad , re­
d akcja  dziennika jugosłow iańskiego m. in. p i­
sze: W yb itn y  rum uński p o lity k  dr. Lupu 
o św iad czył niedawno dziennikarzom , że pakt
0  nieagresji rum uńsko - sow iecki zostanie 
p odp isan y najdalej z początkiem  lipca b. r. 
Sow iety są teraz znacznie ustępliwsze, aniżeli 
b y .y  dotychczas, same dość chętnie zaw ierają 
p a k t z Polską i z R u m u n ją, co im  wszakże 
nie przeszkadza, że i nadal w zm acniają swe 
s iły  w ojskow e na gran .cy zachodniej, zaś w 
rejon ie  M oh ylow a i bardziej na połudn 
skon cen trow ały przeszło jo  pu łków  kaw alerji, 
k tó ra  m a za zadanie, w  razie w o jn y , oddzie­
lić  Polskę od R u m u n ii w  rejonie C zern io- 
w iec. W ojenne przygotow an ia  bolszew ików , 
dojście do w ładzy von  Pupeua w  N iem czech, 
n o w y  rozw ó j akcji h itlerow ców , w szystko  to 
w y tw arza  dosyć ciężką atm osferę na w scho­
dzie E u ro p y , gdzieby sow iecka inw azja, popar­
ta  przez N iem cy , obróciła  się w  pierw szym  
rzędzie na Polskę i Rum unję.

N a  pytanie postaw ione przez dziennika­
rza jugosłow iańskiego, czy w izyta  M arszałka 
P iłsudskiego w  Bukareszcie i m ianow anie go 
szefem  jednego z p u łk ó w  rum uńskich, jak  i 
zap ow itdziana w izyta  kró la  K aro la  w  W ar­
szaw ie, są now em  potw ierdzeniem  sojuszu 
rum uńsko - polskiego w  w yp ad k u  napadu na 
jeden czy na drugi kra; b o lszew ik a  ' lub 
N iem có w , prem jer V o jevo d a odpow iedział: 
„M y  nie m am y żadnych agresyw n ych  zam ia­
rów , m y się jedynie bronim y przed cudzą 
agresyw nością". N a  pytan ie , czy ekonom iczna 
ciężka sytuacja E u ro p y  nie jest gw arancją 
uniem ożliw iającą w ojnę, V o jevo d a odpowje- 
d z ia ł: „W szak  wie pan, że są ludzie; którzy
żałują, iż przepadła m onarchja austrjacko-w ę- 
g erska i k tó rz y  tw ierdzą, że pewne negatyw ­
ne ob jaw y , jakie się dadzą zaobserw ow ać w  
życiu  pow ojennej E u ro p y , są właśnie skut­
kiem , w yp ływ a jącym  z upadku A u stro -Y  ę- 
gier. C i ludzie zapom inają, że to , co wnoszą 
w spólnie w ysiłk i Polski, Ju gosław j:, R u m u n ii
1 C zechosłow acji do m iędzynarodow ej w spół­
p racy, znaczy daleko więcej pod względem  
kon strukcji dla życia  E u rop y, aniżeli to, co 
daw ał kraj pod dynastją H absburgów . N asza 
praca, nasze w ysiłk ; zm ierzają w  kierunku 
stw arzania w aru n kó w  bratn iego w spółżycia

Konferencja naftowa.
P aryż , (P A T .). K onferencja  n afto ­

wa odroczyła swe obrady p raw d opo­
dobnie do poniedziałku. W  czasie tej 
dw udniow ej przerw y zbadana będzie 
m ożliw ość porozum ienia m iędzy pań­
stw am i, produkującem i naftę.

Aktorka filmowa nagle 
oślepia.

R z y m . (P A T .). N adeszła tu w ia­
dom ość z H o llyw o o d , że a k to rk i k i­
nem atograficzna, w łoszka Elissa Lan- 
di, oślepła nagle podczas naświetlania 
scen now ego film u w  zakładach f ir ­
m y Param ount. Lekarze stw ierdzili, że 
jest to skutek podrażnienia nerw u 
w zrokow ego  przez oślepiające św iatło 
reflek torów . N arazie  nie w yp o w ie­
dziano się, czy ślepota jest ch w ilow a, 
czy też nieuleczalna.

Nowy tom materjałów 
komisji dla usprawnienia 
administracji publicznej.
W arszaw a. (P A T .). U kazał się no­

w y  tom  m aterjałów  K om isji dla u- 
sp ra w r :enia adm inistracji publicznej 
p rz v  prezesie R a d y  M m istrów , p. t. 
„P rz yg o to w yw a n ie  i ogłaszanie obo­
w iązu jących  przep isów ". A uto i em pro 
jektu  jest R om an  H ausner.

W  n ow ym  tom ie „M a te ria łó w " 
K om isja  dla uspraw nienia adm inistra­
cji publicznej ogłasza p ro jekt przepi­
sów  o tryb ie  prac legislacyjnych . P ro ­
jekt ten, opracow an y na zaproszenie 
K om isji przez p. R om an a H ausnera, 
będzie w  najbliższym  czasie poddany 
szerszej dyskusji zaproszonych  znaw ­
ców  tych  zagadnień. O tatecznym  ce­
lem  K om isji jest zaprojektow anie prze 
pisów , k tó reo y  w yp ełn iły  istniejące 
pod tym  w zględem  luki i w niosły  do 
prac legislacyjnych  więcej niezbędnej 
m etody.

Nowy statut organizacyjny Minister­
stw a Spraw Wewnętrznych.

U chw ałą R a d y  M in istrów  z dnia 
25 czerw ca 19 32  został zatw ierdzony 
n o w y Statut o rgan izacyjn y M in. Spraw  
W ew n. Jednocześnie stracił m oc obo­
wiązującą Starut o rgan izacyjn y tegoż 
M inisterstw a z roku  19 3 1 ,

N o w y  Statut, obejm ujący 10  para­
gra fów , głosi:

§ 1 .  M in isterstw o Spraw  W ew nętrznych  
dzieli się na 4 D ep artam en ty : I. P o lityczn y ,
II. Sam orządu, III . A d m in istracy jn y , IV . 
T echniczno - B ud ow lan y, oraz G abinet M i­
nistra, B iu ro  Personalne, B iu ro  W ojskow e i 
Biuro A prow izacy jne.

§ 2. D epartam ent P o lityczn y obejm uj.1 
sp ra w y : ogólno - po lityczne, narodow ościow e 
i bezpieczeństwa.

§ 3. D epartam ent Sam orządu obejm uje 
sp raw y organizacji Z w iązk ó w  kom unalnych, 
oraz ich organów , w ykon yw an ie  nadzoru nad 
adm inistracją sam orządow ą Z w iązk ó w  kom u ­
nalnych ze szczególnem  uwzględnieniem  go­
spodarki finansow ej i działalności ekonom icz­
nej tych  Z w iązk ó w , jak o  też spraw y adm ini­
stracyjn o  - budow lane.

§ 4. D epartam ent A d m in istracy jn y obej­
m uje sp raw y w ykon yw an ia  ustaw i rozporzą­
dzeń z zakresu M inisterstw a Sp raw  W ew n ętrz­
nych, nieprzekazane inn ym  D epartam entom , 
załatw ia orzeczn ictw o w  toku instancji i w y ­
konyw a nadzór nad przestrzeganiem  przep i­
sów p^zez podległe M inisterstw u urzędy.

§ 5. D epartam ent Techniczno - Bud ow la­
ny obejm uje sp raw y o przew ażającym  ch arak­

terze technicznym  z zakresu nadzoru  bu­
dow lanego i zabudow ania osiedli, techniki bu­
dow lanej i sanitarnej, oraz ogólnego zarządu 
gm achów  i placów  państw ow ych

§ 6. G abinet M inistra obejm uje spraw y 
związane z kierow n ictw em  M inisterstw a, 
w ładz i u rzędów  podległych , spraw y nadzoru 
nad pracam i ustaw odaw czem i w  M inisterstw ie, 
sp raw y nieobjęte zakresem  działania innych 
kom órek  o igan izacy jn ych , spraw y Sekretarja- 
tu O sobistego M inistra, oraz spraw y, zw iąza­
ne z budżetow o - gospodarczą obsługą M ini­
sterstwa 1 urzędów  podległych, sp raw y praso­
w e, w yd aw n ictw , b ib ljoteki, Składnicy A k t 
i K ancelarji M inisterstw a.

§ 7. B iu ro  Pernonalne obejm uje spraw y 
osobowe fu n kcjonarju szów  M inisterstw a i 
podległych m u władz, urzędów  i instytu cy j.

§ 8. B iu ro  W ojskow e obejm uje spraw y, 
zw iązane z poborem  w o jskow ym , z m obiliza­
cją i dem obilizacją, spraw y osobistych i rze­
czow ych  świadczeń w ojen nych  i zasiłków  w o j­
skow ych  i sp raw y, związane z przysposobie­
niem w ojskow em .

§ 9. B iuro  A p ro w izacy jn e  obejm uje spra­
w y  pieczy nad stanem  zaopatrzenia ludności 
w  a rty k u ły  żyw nościow e i inne przedm ioty 
powszechnego u żytku , zw alczanie lich w y, 
nadzór nad gospodarką ap row izacyjną Z w ią­
zków  kom unaln ych, sp raw y m obilizacji go­
spodarczej dla celów w ojskow ych .

§ 10 . M inister Sp raw  W ew n ętrzn ych  
ustala szczegółow y podział czynności w  M in i­
sterstw ie i regulam in M inisterstw a, k tóre  będą 
ogłoszone w  „M o n itorze Polskim ’ *.

15-lecie bitwy pod Krechowcami
Jeden  z najstarszych p u łków  ka­

w alerji polskiej 1 pułk ułanów  Krecho 
w ieckich , im ienia pułk. Bolesława M oś­
cickiego w dniu 24  lipca br. uroczyś­
cie obchodzić będzie 15 -tą  rocznicę 
b itw y  pod K rechow cam  .

Bohaterski czyn ułanów  polskich, 
dokonany pod dow ództw em  pułk. B. 
M ościckiego, rozniósł szeroko sławę o- 
ręża polskiego, potw ierdzając wobec

w szystkich  narodów  ideę zbroj’nei w al­
ki o niepodległość.

Ze względu na h istoryczną donio­
słość b itw y pod K rechow cam i oraz 
jej w ielkie znaczenie w  zm aganiach 
N arodu o w olność o jczyzn y, obchód 
tej rocznicy^ winien znaleźć ż yw y  od­
dźw ięk w  sercach w szystkich  o b yw a ­
teli R zeczypospolitej.

Twórczość polska zagranicą.
D ow iadujem y się, że Z b io ry  R z ą ­

dow e A m erykań skie Sztuki graficznej 
p rzy  B ibljotece N o w o jo rsk ie j, nabyty 
szereg prac graficzn ych  naszego uta­
lentow anego artysty  m alarza Gustaw a 
G w ozdeckiego.

Z b ió r ten m iędzy innem i zawiera 
w iększą kom pozycję  „S ło w a c k i" , w y ­
konaną pod w rażeniem  rapsodu poety 
„Sm u tn o  m i B o ż e " :.

Sm utno m i Boże, dla m nie na zachodzie
R ozlałeś tęczę b lasków  prom ienistą,
Przedem ną gasisz w  lazurow ej wodzie 

G w iazdę ognistą...

przedstaw ia Słow ackiego na okręcie na 
tle zachodzącego słońca.

T en  w iersz S łow ackiego znany jest 
w  A m eryce w  tłum aczeniu angielskiem  
i cy to w an y  w śród arcydzieł poezji daw ­
n ych  i now ych  w  książce dla u żytku  
szkół.

N ab yc ie  tego obrazu m a tę korzyść

propagandow ą, że zw iedzający zbiory 
now ojorskie m ieć będą przed oczym a 
naszego poetę w tak silnej koncepcji 
przedstaw ionego przez G w ozdeckiego.

D yrek to r Z b io ró w  L . Q uiney M u- 
ra ford , w yrażając radość z tego n ab yt­
ku, pisze, że zna tw órczość G w ozd ec­
kiego z w y s ta ć  i encyklopedji, jako 
m alarza i rzeźbiarża i pom im o jego nie­
byw ałej w szechstronności, jest' on prze- 
dew szystkiem  m alarzem  kolorystą , a 
jego fenom enalna ko lorystyk a  bvła k o ­
m entow ana pr/i./  m ed jc łan sk ieS .G io r- 
nale dell‘A rte " .

O statnio artysta  nasz, pracując nad 
udoskonaleniem  gra iik i, w yn alazł no­
w y sposób Sbloitiw ej gra fik i znanej w  
Paryżu pod nazwą „g w o zd o ty p y" .

Parę jego prac z cyk lu  akw afo rt 
znajduje się w  naszych zbiorach pań­
stw ow ych. m . j.

Ochrona przed lotnikami.

N ow oczesna technika w ym yśla co  raz to nowsze i co raz skuteczniejsze środki do 
w a lk i z atakam i lotn iczcm i. W  czasie ostat nich m anew rów  w ojsk  Stanów  Z jednoczo­
nych A m e ry k i Północmej, k tó re  się od byłv  w  stan ic  N ew  Jersey , zastosow ano nowe 
potężne aparaty, rejestrujące lo t sam olotów  z bardzo dalekiej odległości. —  N a  zdjęciu 

naszem  w id zim y całą baterię tych  aparatów  podsłuchow ych.

Informacje o warunkach 
studjów zagranicą.

K o lo  O pieki nad Akadem ikiem  
Polskim  Zagran icą, m ając na celu do­
bro m łodzieży, pragnące w yjech ać za­
granicę, u tw o rzyło  dział in form acyjn y 
o studjach. D ział In fo rm acy in y  udzie­
la w szystkim  zgłaszającym  się szczegó­
łow ych  in form acyi o poszczególnych 
U czelniach zagranicznych, przep row a­
dza zapisy oraz korespondencję z U - 
czelniam i.

In form acje udzielane są bezpłatnie, 
p rzy  zapytaniach listow nych  załączyć 
należy zł. 0.60 w  znaczkach p o cz to ­
w ych  na odpow iedź A d res: W arszaw a, 
ul. O ssolińskich 6119  teł. 247-48.

Wskazówki dla kandy­
datów na studentów 

Politechniki lwowskiej.
Zgłoszenia: K andydaci w inni, po uprzed- 

niem podda 11:11 się badaniu lekarskiem u, 
p rzed łożyć osobiście podania o przyjęcie w  
dn iach : a) na W ydziale In żyn ierji iądowej
i w od nej: 19  i 20 w rześnia b. r . ;  b) na W y ­
dziale A rch itek to n iczn ym  i O gó ln ym : 22 i 23 
w rześnia b. r .; c) na W ydziale M ech anicznym :
13  i 14  w rześnia b. r .; d) na W ydziale C h e­
m iczn ym : 15  1 16  w rześnia b. r .;  e) na W y ­
dziale R o ln iczo -laso w ym : 16  i 17  września
b r. Po tych  term inach żadne zgłoszenia u- 
wzglęnione nie zostaną.

Badania lekarsk ie : K andydaci w inni pod­
dać się badaniu lekarskiem u w  następujących 
dn iach : a) na W yd ziale In żyn ierji lądowej
i w od n ej: 15  w rześnia b. r .; b) na W ydziale 
A rch itek to n iczn y m  i O gó ln ym : 16  w rześnia
b. r . ;  c) na W ydziale M ech anicznym : 12
września b. r .; d) na W ydziale C hem icznym  
i R o ln iczo -laso w ym : 14  w rześnia b. r. Badanie 
lekarskie kandydatek odbędzie się ty lk o  dnia
14  w rześnia b. r.

E gzam in  k w a lifik a cy jn y : K andydaci m a;ą 
odbyć egzam in k w a lifik a cy jn y  z następują­
cych  przed m iotów : a) m atem atyki i szk ico­
w ania na V  ydziale Inżyn ierji lądow ej i Wod­
nej; b) rysu n k ów  i ogólnych  wiadom ości 
z h isrorji k u ltu ry  i sztuki na W ydziale A r ­
ch itek to n iczn ym ; c) m atem atyki, fiz y k i, geo- 
m etrji w ykreśln ej i szkicow ania odręcznego 
części m aszynow j ch na W ydziale M ech anicz­
nym ; d) fiz y k i, chem ji i szkicow ania na W y ­
dziale C h em iczn ym ; e) nauk przyrod n iczych  
na W ydziale R o ln icz o -la so w y m ; f)  m atem a­
tyk i i geom eerji w ykreśln ej na G rup ie  m ate­
m atycznej W yd ziału  O gólnego; g) fiz y k i, jako 
przedm iotu  głów nego i m atem atyki na G ru ­
pie fizy k i i chem ji W yd ziału  O gólnego ; h) 
szkicow ania i geom etrji w ykreśln ej na G rup ie  
rysun kow ej W yd zia łu  O gólnego.

U w aga: Szczegółow ych  in fo rm acyj udzie­
la Sek retarja t Po litechn ik i L w ow skie j ful. 
Sapiehy 1. 12 ) po otrzym an iu  dokładnego ad re­
su i znaczków  pocztow ych  na p orto  u d p o w h - 
d z i; w  spraw ie pom ieszczenia w  D om ach T e ­
ch n ików , w yżyw ien ia  w  K uchni T cch n ick ie j 
itp. należy zw racać się do T o w arzystw a  B ra t­
niej Pom ocy Stud entów  Po litechn ik i L w o w ­
skiej (ul. Sapiehy 1. 12 ) ; w w ypad kach  zw ró ­
cenia się do T o w arzystw a  B ratn iej Pom ocy 
odpada potrzeba rów noczesnego zw racania się 
do Sekretarjatu  po w skazów ki, k tóre  w ysyła  
rów nież T o w arzystw o .

Konflikt filmowy niem.- 
austrjacki.

Interesujący przyczynek do mrzonek 
anszlusowych.

W ielkie wzburzenie w yw o ła ło  w 
W iedniu nowe rozporządzenie rządu 
R zeszy  niem ieckiej w  sprawie skon- 
tyngentow ania film ów . R ozp orząd ze­
nie postanawia, że do film u  niem iec­
kiego ma być u żytych  73 procen t ar­
tystów  niem ieckich. A u strjak ó w  roz­
porządzenie uw aża za cudzoziem ców .

Poselstwo austrjackie w  Berlinie 
interw ęnjow ało , jak donosi „N e u e  
Freie Presse", u rządu niem ieckiego, 
atoli, jak dotychczas, bez skutku. P o­
selstwo w skazało na to, że skutkiem  
now ego rozporządzenia w ielu  austrjac 
kich artytósw  film o w ych  utraci m oż­

ność zarobkow ania. A ustrja , ja k k o l­
w iek rów nież w alczy z trudnościam i 
dew izow em i, n igdy nie stosowała po­
dobnych  zakazów  wobec artystów , 
pochodzących z N iem iec.

— — * P P — ■— —
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Jó zefa  Kai. 

Gr.-kat. Ju ljańa m.

Wschód słońca 2 8 m 19
Zachód » f  ' 0̂ n  06 
Długość dnia g 16 m 47

LW OW SKA
GO G RAJA W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  N O W O Ś C I.
Poniedziałek, 4 b. m ., o godz. 8 .15  w .: 

„ 10 0 %  contra B a n d y ", rew ja teatrzyku
„M ig n o n ".

W to rek , 5 b. m., o godz. 8 .15  wiecz.. 
„ 10 0 %  contra B an d y", rew ja  teatrzyku
„M ig n o n ".

Środa, 6 b. m ., o godz. 8 .15  w iecz: 
„100 %  contra B a n d y ", rew ja teatrzyku
„M ig n o n ".

CO W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „O g n isk o " z Jo h n  Boles.
C H IM E R A : „C z a r  tanga".
K O P E R N IK : „K ap ita n  W h ala m ", J ó ­

zefin a B ak er z całym  zespołem .
L E W : „K sią ż ę  D racu la"

M A R Y S IE Ń K A : „K ap ita n  W halam ” , J ó ­
zefin a B aker z całym  zespołem .

O A Z A : „K w ia t  A lg ie ru ".
P A Ł A C E : „N a  dw orze K ró la  A r tu ra " .
P A N : E rich  M aria R em arąu e  „ N a  Z a ­

chodzie bez zm ian ", po raz ostatni we L w o ­
wie.

P A S A Ż : „S ta lo w a dłoń T o m a  M ixa“ .
P R O M IE Ń : „D am a w  szkarłac ie".
S T Y L O W Y : „K o b ie ta  na księżycu ".
Ś W IT : „Ż y w y  tru p ".

Prom ocja. D nia 2-go lipca odbyła 
się na U niw ersytecie Jana K azim ierza 
w e Lw ow ie prom ocja p. A ugusty C e- 
h ak ó w n y na doktora filozo fji, na p o d ­
staw ie tezy „P ro file  podłużne rzek 
p u ku ck ich ".

Staraniem Żyd. Zrzeszeń Gospo­
darczych we Lwowie, odbędzie się 
dziś w  poniedziałek dnia 4 lipca 19 32  
punktualnie o godzinie 8-mej w ieczo­
rem  w  w ielkiej sali posiedzeń G m in y  
w yzn an iow ej żydbw skiej w e Lw ow ie 
przy  ul. Bernsteina 12 , I-sze p. M asow e 
zgrom adzenie protestacyjne, p rzeciw ­
ko niesłychanym  bezpraw iom  N ie m ­
ców  wobec ludności żydow skiej. —  
Z a  kom itet: poseł Ignacy Jaeger, W il­
helm  B randstatter, W ik to r Chajes, 
M aks G laserm an, Sam uel H am m er, 
M ojżesz H irsch prung, Itam er H irsch - 
tr itt , Ja k ó b  M und, Jó z e f O rnstein, Ja -  
kób  Schlechter, Leon W ahl, W ilhelm  
W allach, dr. O zjasz W asser, M aks 
W iesenberg, Ja k ó b  W ittels.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . W ojew oda stanisła­

w ow sk i Jagodziński w yjech ał w spraw ach 
służbow ych  d o  W arszaw y.

S T A N IS Ł A W Ó W . K olon je  letnie. P re li­
m inarz w ojew ód zkiej kom isji do spraw ko_ 
lo n ij letnich  przew iduje wysianie na kolonje 
w  r. bież. 1540 dzieci z N iem iec, G dańska 
i Śląska. K oszt ogólny zorganizow ania k o lo - 
nij w ynosi o k o ło  74.000 zl. M in isterstw o 
Pracy  i O pieki Społecznej przyznało  na ten 
cel 5.000 zl., k tórą to kw o tę  rozdzielono .po­
m iędzy instytucje i organizacje, urządzające 
kolonje. U rządzaniem  ko lo n ij zajm ą się po­
w iatow e ko m itety , k tóre  prow ad zą energicz­
ną działalność w k ierunku  zebrania po­
trzebnych  funduszów . O gólne k ie ro w n ictw o  
i nadzór nad działalności.', ko lonij na terenie 
W ojew ództw a spraw uje w spom niany kom itet.

S T A N IS Ł A W Ó W . Przepędzenie sekcia- 
rz y . D o  gm iny C zo łh any, pow . D olina, 
p rz y b y li z D o lin y  trzej cz łonkow ie sekty 
b ap tystó w , k tó rz y  zaczęli agitow ać wśród 
ludności na rzecz sw ojej sekty. M iejscow y 
proboszcz greck o -k ato lick i kazał u derzyć na 
a larm  w dzw on cerk iew n y, a k iedy zbiegła 
się ludność w liczbie ponad zpo osób, p ro ­
boszcz w ezw ał ją do  przepędzenia sekciarzy 
k ijam i. N a  to  wezw anie ludność rzuciła się 
za przybyszam i, k tó rz y  uciekli w  k ierunku  
d w o ru . W łaściciel m ajątku  Zakrzew sk i oddal 
na postrach k ilka strzałów , w w yn iku  k tó ­
rych  ludność rozbiegła się w popłochu, p o ­
zostaw iając na m iejscu ciężko  p o tu rb ow a­
nych  baptystów .

Przy cierpieniach pęcherzyka żół­
ciowego I wątri hy, kamieniach żółcio­
wych i żółtaczce, naturalna w oda gorzka — 
,-FrailCiazka Józefa*, znakomicie ułatwia 
trawienie. — Ż ądać w aptekach i droyerjach.

• •4 4Tragiczny wypadek w „Hungarji
Ogólnie ceniony oficer pada ofiarą niespodziewanego

strzału.
W czora j oko ło  godz. 6-tej do re­

stauracji „H u n g a r ja " , p rz y b y ł kapitan 
żandarm erji Jó z e f K o ry to w sk i, wszedł 
do pokoiku  zasłoniętego kotarą i u- 
siadl przy jednym  z w o ln ych  sto lików . 
K p t. K o ry to w sk i był w  cyw ilnem , 
sp ortow em  ubraniu. M iał ze sobą tecz­
kę, w  której był aparat fo tog ra ficzn y  
i rew olw er.

Przy jednym  ze sto lików  siedziała 
„p a n n a" Z o fja  M yszczyszyn , była tan ­
cerka parkietow a, ostatnio rejestro­
wana dama z półśw iatka. M yszczyszy- 
nówna była już silnie „p o d  gazem ". 
W ałęsała się od stołu do stołu.

W  m iędzyczasie wszedł do ow ego 
pokoiku  pewien znajom y pan, naw et 
przyjaciel kapitana K oryto w sk iego , 
k tó ry  jednak za chw ilę lokal opuścił,

M yszczyszynów na w idząc sam ot­
nego m ężczyznę, usiadła p rz y  jego 
stole. W  tej chw ili kpt. K o ry to w sk i 
wstał od stołu, pozostaw iając swoją 
teczkę i skierow ał się w  stronę głównej 
sali, by  uiścić tam rachunek płatn i­
czem u. M yszczyszynów na o tw orzyła  
teczkę kapitana, z k tó re j w yciągnęła 
brow n in g . B aw iąc się brow n in giem , 
odem knęła bezpiecznik. W łaśnie gdy 
kpt. K . przestępow ał p róg p okoiku  —  
padl strzał. K u la  ugodziła kapitana 
K oryto w sk iego  w  praw ą skroń. Strzał 
byl śm iertelny. R an io n y o ficer padl na 
podłogę i po chw ili w yzion ął ducha. 
N a  odgłos strzału zbiegli się goście i 
służba, niesiona jednak pom oc nie zd o­
łała już u trzym ać o fia ry  przy życiu .

N a miejsce p rzyb y ł kom endant po 
licji m. L w o w a nadkom . Frankiew icz, 
a z ram ienia w ojskow ości dotychcza­
sowy przełożony śp. K oryto w sk iego  
m jr. N e y .

W skutek przestrzelenia skroni na­
stąpił k rw o to k  w ew n ętrzn y, a następ­
nie silny upływ  krw i z g łow y i ust 
Po dokonaniu oględzin zw łok  i spisa­

niu p ro to k o łów  przez kom isję sądo- 
w o-lekarską, późnym  w ieczorem  za­
brano zw łoki tragicznie zm arłego do 
kostnicy szpitala w ojskow ego.

W  m iędzyczasie M yszczyszynów nę 
aresztow ano. M yszczyszyn ów n a w  d y ­
żurce kom isarjatu  w ytrzeźw iała  G d y  
jej zabroniono rozm aw iać z postron­
nym i ludźm i, o tw o rzy ła  torebkę z 
której w yję ła  lusterko i... puder. P o  
chw ili jednak załam ała się i zaczęła pła­
kać.   ’ "  H

Spraw czyn i śm ierci kapitana K o r y ­
tow skiego m ieszka p rzy  rodzinie we 
Lw ow ie przy  ul. Szum lańskich 1 1  a. 
Przez pew ien  czas była  tancerką w 
podrzędnych  budach nocnych, „ w y ­
stępow ała" w  W arszaw ie i K a to w i­
cach, potem  jednak pow róciła do L w o  
wa, gdzie w ystąpiła  na arenę życia 
już jako... dama z półśw iatka. —  O k a­
zuje się, iż kpt. K o ryto w sk iego  po­
znała jeszcze przed dw om a dniam i na 
„Ś w ite z i" .

Sam  denat b y ł przedtem  dow ódcą 
plotonu żandarm erji w ojsk , w  Stani­
sław ow ie. O d dw óch lat b y ł we L w o ­
wie, gdzie pełnił służbę o ficera śled­
czego dla spraw  szczególnej w agi.

śp . kpt. K o ry to w sk i był legjoni- 
stą, kaw alerem  orderu  „V ir tu t i M ili- 
ta r i" . B y ł on g łów n ym  czynnikiem , 
k tó ry  przyczyn ił się w  swoim  czasie 
do w yk ryc ia  a fe ry  poborow ej m jra 
U rbanow icza.

T ragicznie zm arłv  jest żon aty , b ez­
dzietny. Żona kapitana K . przebyw a 
od dw óch tygodni w Żegiestow ie na 
letnich w yw czasach. Je j tragicznie 
zm arły mąż bvrł we L w o w ie  postacią 
znaną i w  kołach w ojskow ych  cenio­
na i łubianą. 1

W ypadek ten w yw oła ł w czoraj we 
Lw ow ie w ielk ie w rażenie i by} tem a­
tem o żyw io n ych  rozm ów  w kaw iar­
niach.

Kajakowcy wileńscy w drodze na Bałtyk.

W  dniu w czorajszym  w yru szy ło  z przystani szkolnej w W arszawie 10  kajaków , które 
p rzy b y ły  tu z W ilna w  drodze do B altvku , K ajak i w ileńskie odwiedzą T czew , G d yn ię , 
H el i Puck. Celem  tej w ycieczk i jest zam anifestow anie w ęzłów , łączących m łodzież 
szkolną wileńską z polskiem  m orzem . —  N a  zdjęciu niaszem w idzim y jeden z ka jakó w  

w ileńskich, opuszczający przystań w W arszaw ie.

Złodziejski plon.
Z  m ieszkania Stanisław a Iw ań ciow a (Za- 

lTnrstynów, Łam ana 69) jakiś nieznany z ło ­
dziej skrad ł większą ilość garderoby i bie­
lizn y , w artości 700 zl. Rów nocześn ie na Z a -  
m arstynow ie przy u). K rz y w e j 32 z m iesz­
kan ia  M ojżesza Sp rotzcra skrad ziono fu tro  
m ęskie, podbite piżm akam i, w artości 150 0  zl.

D w ie kradzieże kieszonkow e w y d a rzv łv  
się na stacji w Z im nej W odzie. W idocznie 
złodzieje o toczyli sw oją trosk liw ą onieką 
spragnionych  świeżego pow ietrza L w ow ian , 
gd yż  W ład ysław ow i D obrzańskiem u (św. T e ­
resy 2 a) ^kradziono portfe l, zaw ierający 800 
zł., a M ichałow i M udrem u (K ochanow skiego 
102) rów nież portfe l, ale ty lk o  z 500 zł.

Samobójstwo dozorcy

D ozorca więzienia karno-śledczego (B ry ­
gidki), R om an  Sitko , około  godz. ? 1 -te; w 
nocy uda! się za rogatkę Łyczakowską, gdzie 
w zam iarze sam obójczym  w yp ił większą ilość 
kw asu karbolow ego. P rzyczyn  samol-.óiitwa 
d o p atryw ać się należy w  ostitnao uj.m.-.-yi-io.cj 
aferze nadużyw ania w ładzy urzędowej rv B rv -  
gidkach. Po w kroczeniu  prokuratora, ;-.awie- 
szony został w urzędowaniu nacz. Majewski,  
S itk o  i dalsi dw aj dozorcy . O becnie —  iak 
się dow iadujem y —  S itk o  o trzym ał akt 
oskarżenia, obejm ujący zarzuty przeciw  nie­
m u, dotyczące jego stesunku służbowego w 
więzieniu.

Makohcóski pod samo­
chodem.

N a ul. Jan o w sk ie j sam ochód V I  dyonu  
sam ochodow ego, prow ad zony przez szere­
gow ca Żelazkę, najechał w czoraj na przecho­
dzącego przez jezdnię H ieronim a M akoh oń - 
skiego, zam . w  Rzęśn ie Polskiej. M akohoński, 
potrącony b łotn ikiem , doznał lekkiego  uszko­
dzenia ciała.

Walka o kobietę.
G rzegorz N astk iew icz , szewc z  W in n ik , 

w yb ra ł się w czoraj do L w o w a na festvn  w 
ogrodzie Po jezuickim . N astk iew icz po w y p i­
ciu k ilk u  k ie liszków , nabrał wiele fantazji 
i wszczął z k ilku  osobnikam i w alkę o k o ­
bietę. W  w alce tej został srom otnie p oko­
nany i tak ciężko pobity , że Pogotow ie ra­
tu n kow e m usiało go odw ieźć do szpitala. 
Przeciw n icy jego zn ikli.

Cyklista przejechał 
chłopca

N a B atorów ce w y d a rzy ł się w czoraj w. 
nocy nieszczęśliw y w ypad ek, spow odow any 
kaw alerską jazdą pewnego cvk lis ty . C y k lis ta  
ów  najechał na 6-letn iego  K rzy szto fa  D ziek a­
na, syna rzeźnika, zam . B ato rów ka 47, a na­
stępnie uciekł. C h łop ak , upadając, tak silnie 
uderzył głow ą o w ystający kam ień , że stracił 
m om entalnie p rzytom ność. W ezw an y lekarz 
Pogotow ia odw iózł chłopca do  Szp ita lik a  
dziecięcego.

Nieszczęsna zabawa.
W  czasie dziecinnej zab aw y w k latce  

schodow ej dornu p rzy ul. T k ack ie j 29 spa­
d ła z II p iętra 2 -letn ia  Syd on ja  Sabin. D ziec­
k o  p o tłu k ło  się tak pow ażnie, że Pogotow ie 
R atu n k o w e odw iozło  je do Szpitala.

Apel do kawalerów 
orderu „Virtuti Militari".

D o K ap itu ły  O rderu  „V ir tu t i M ili- 
ta r i"  w  W arszaw ie w p łyn ęło  przed k il­
ku dniami pism o kaw alera tego odzna­
czenia R u d olfa  K rajew skiego  z cu k ró w  
ni „C h o d o ró w " następującej treści:

W ysoka  K ap itu ło !
W  zrozum ieniu ciężkich stosunków  

finansow ych  Państw a zw racam  się tą 
drogą do w szystkich  P. T -K a w a le ró w  
O rderu  „V irtu t i M ilita ri"  aby zechcie­
li zrezygnow ać z pensji rocznej za O r­
der „V ir tu t i M ilita ri"  w  r. 19 3 3  i p rze­
kazać tę kw otę do dyspozycji Pana 
Prezydenta R zp lite j, jako ew entualną 
dotację na budow ę sam olotu pod na­
zw ą „V irtu ti M ilita ri".

A czk o lw iek  każdy z K aw alerów  
O rderu  poniósł wiele różnych  o fiar 
dla O jczyzn y , sądzę że i ta drobna 
kw ota  będzie chętnie w idziana i p rz y ­
czyni się do pożądanego rezultatu.

W  tej m yśli rezygnuję niniejszem 
z poborów  m oich za rok  19 3 3 .

e  — — ■- g w  i- —

Ze srebrnego ekranu. 

„Kapitan Whalam".
W  głównychj rolach: G ary Cooper 
i Claudette Colbert. W ytw órnia Pa- 
ramount. —  h ino „ K O P E R N IK "  

i „ M A R Y S I E Ń K A ” .
T em at praw ie ten sam , co  w czeskim  

film ie „Sk ąd  niem a p o w ro tu ", ale z am ery­
kań skim  hap py end‘em . U padła d ziew czyna 
szuka pow rotu  do życia norm alnego, po 
przejściach, w k tó ry ch  by teraz chciała w i­
dzieć ty lk o  m akab ryczn y sen. C laudette 
C o lb ert stanow czo  nie d orów n u je  Icie R in ie , 
bohaterce czeskiego film u, rem niem niej gra 
jej jest w yrazista i praw dziw a. G a ry  C ooper, 
bohater „M a ro k k a " , tym  razem  nie o d p o w ia­
dał naszym  oczekiw aniom .

W bgóle postacie, jak w w iększości film ów  
am erykańsk ich , nie w żyw ają  się w  psychikę 
jednostek, k tó re  m ają przedstaw iać. Są ty lk o  
typam i. W  tej a tej sytuacji tak a tak za­
chow ują i ruszają się, wedle w zorów  zgóry 
przez jednolite w ym agania publiczności am e­
ryk ań sk ie j ustalonych . P rzy tem  nie pozują, 
sami bow iem  ży ją  oni tą samą ideologją. 
T a k  np. bohater musi w gniew ie pędzić, w 
scenach m iłosnych patrzeć się sentym entalnie 
w dal, i t. d. Postacie nie m ają w  sobie nic 
zw artego , nie tw orzą całości, nie m ają in ­
dyw idualnego  w yrazu , nie zostają w pam ięci 
na długi czas.

A k c ja  jest trochę n iepraw dopodobną, 
ale w tych  upałach am erykań sk ie  tem po nam 
się w ydaje ró w r itż  niepraw odopodobnem , 
tak, że całość robi na nas w rażenie ładnej 
bajeczki.

D odatek i tygo d n ik  nader interesujące.
R . S.
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„Polskie radjo“  dla polskiego 
św iata pracy.

Z  dniem  15  c z e r * c a  r . b. wp„Oy/adziło 
„P o lsk ie  R a d  jo "  do sw oich  p ro 6i am  ów  now y 
ro d za j au d y cy j w  postaci c y k lu  pogadanek 
z  'csu  u staw od aw stw a p racy  i h ig jen y 
spo łecznej. R z e cz  prosta, że oddaw na ju ż  
w  naszych  program ach  rad jo w ych  sp o ty k a­
liśm y  o d  czasu do czasu podobne tem aty —  
ty m  razem  jed nak po raz  p ierw szy na jw aż­
niejsze zagadnienia, obchodzące św iat pracy  
—  zo stały  zgrupow ane w  „P o lsk iem  R a d jo "  
w  jed n ym  p lan o w ym  cyld u , sk ładającym  się 
z  17  odczytów , w ygłaszanych  przez n a jw y b it­
n iejszych  specjalistów  w  każd ą niedzielę
0  godz. 12  min. j j .

P ierw szy c y k l tych  pogadanek pośw ięco­
n y  jest rob o tn iko w i i jego zainteresow aniom  
zaw o d o w ym , znaczeniu p rzerw  w  czasie p ra­
c y  i u rlopów , racjonalnem u a  tan iem u^spo- 
żytk o w an iu  u rlop ów  drogą ro z w o ju  p raw o ­
d aw stw a p racy, technice u m o w y zbiorow ej 
p racy , celow ości sądów  p racy, Izbom  pracy, 
ochronie pracu jącej m atk i, ch orob om  zaw o ­
d o w ym , higjenie pracy  jak o  postu latow i sp o­
łecznem u, polskiem u ustaw odaw stw u w  za­
kresie h ig ieny pracy, nauce zaw odu  jako  za­
gadnieniu p r acy, p ro filak ty ce  w  K asach 
C h o ry c h , walce z nieszczęśliwem i w yp ad k a­
m i p rz y  p ra cy  oraz ustaw ow em u za nie w y ­
nagrodzeniu , idei p racy  u d r . Z ie lińskiego
1 ro li inspektorów  pracy. W  ten sposób p ra­
c ow n ik  fizy czn y  lub u m ysło w y, k tó ry  całego 
tego typ u  pogad anek w ysłucha, zdobędzie 
ca ło k szta łt w iadom ości o upraw nieniach, ja ­
k ie p rzyzn ało  mu nasze w yb itn ie  d em okra­
tyczne u staw od aw stw o p racy, co pozw oli mu 
w  pełni z tych  upraw nień korzystać, a  jed ­
nocześnie rozszerzy jego św iatopogląd p ra­
co w n ik a  i obyw atela.

K iero w n ictw o  „P o lsk iego  R a d ja “ , p rzy - 
atępując d o  zrealizow ania  tych  pogadanek, 
zasiągnęlo uprzedn io  kom petentnej i m iaro­
dajnej o p in ji k iero w n ikó w  odpow iednich in- 
s ty tu cv i p aństw ow ych  i społecznych, p rz y - 
czem  c y k l pogadanek został u łożony w  na j- 
ściślejszem  porozum eniu z In stytu tem  Sp raw  
Sp ołeczn ych , organizacią, prow ad zącą badania 
naukow e oraz prace propagandow e i pedago­
giczne w  zakresie o ch ro n y pracy , ubezpie­
czeń społecznych, bezrobocia i innych zagad­
nień społecznych.

W  sezonie z im ow ym  pro jektow an e jest 
dalsze rozszerzenie pow yższej akc ji. P rzew i­
d yw an e jest m. in. instalow anie rad jo o d b io r- 
n ik ó w  w  fa b rykach , gdzie podczas przerw

Wiadomości sportowe.
NIEPOWODZENIA LWOWIAN.

W czorajszą niedzielę m ożna śm iało na­
zw ać „czarn ą  n edz:e!ą“  Lw o w a O ba zespoły 
ligow e przegra ły  swe spotkania. Jeszcze m oż­
na w y b aczyć  Pogoni przegranej na obcym  
gruncie (K ra k ó w ) z  siln ym  przeciw nik iem , ale 
C za rn ym  nie —  grali ze słabą d ru żyn ą, k tó rą  
ju ż  pokonali w Siedlcach i w in n i b y li bezw a­
ru n k ow o  zw yciężyć . T ab e lk i ligow ej nie po­
d a jem y aż do  załatw ienia sp raw y Żurkow sk ie- 
go  (C zarn i).

22 P. P. - CZARNI. 1:1  (ui).
C zarn i grak  słabo a ponadto nie w y k o  

rzysta li przyznanego im  rzutu  karnego. Z w y ­
cięstw o  w o jskow ych  naogól zasłużone, dla 
k tó ry ch  bram ki zd ebyli R u sin ek  z karnego  i 
Sw iętosław ski. Jed y n ą ! bram kę dla C zarn ych  
■uzyskał D rzym ała.

G A R B A R N I A  - P O G O Ń  2 : 1  ( 1 :0 ) .
K rak ó w . G ra  z pow odu goraca dość po­

w o ln a  i  rów norzędna. B ram ki zdobyli dla 
G arb arn i Pazurek i M aurer, dla PogOni M atjas.

W A R T A  - R U C H  3 :0 .
W ielkie H ajd u k i. Zasłużone zw ycięstw o 

pozn an iaków , k tó rz y  przew ażali praw ie 90 mi 
n  it. B ram ki zdobyli K upkiew icz, A n d rze jew ­
sk i i Szertke,

Ł. K. S. - WARSZAWIANKA 1:1.
W arszaw a. W yn ik  odpow iada przebiegow i 

g ry . B ram ki uzyskali D u rka i K orngold .

MISTRZ KL. A.
U krain a - C zarn i I. B. i :o, R e v e ra  - D ru ­

gi Sokó ł 3 :0 , P a lon ja  -Pogoń I. B. 5 :3 , Św i­
teź - R esovia  3 :0 , Lech ja _ H asm onea 4 : 1 .

FRANCUZI PRZEGRYWAJĄ.
R ed Star olim piczne został w czoraj po­

ko n an y w  W arszawie przez Team  Legja-Po- 
lon ja w  stosunku 3 : 1 .

LWoW ZWYCIĘŻA.
M ecz tennisow y rozegrany przez L . K . T . 

z  Pennio R o m an  C lub zakończył się z w y ­
cięstw em  Lw ow ian  w  stosunku 4 :3 .

M IS T R Z  W  H A Z E N L E .
W  rozgryw kach  o  m istrz. L w o w a w  ha- 

zer.ie D rugi Sokół pokonał Strzelca 7 :3  ( 3 :1 ) .  
D ro r  - I  echja 5 :o v . o. Strzelec - R . K . S. 
J:°-

N IE M C Y  P O K O N A N I.
K A T O W IC E . M ecz lekkoatletyczn y Śląska 

O polskiego  z G ó rn y m  Śląskiem  zakończył się 
zw ycięstw em  P o laków  w  stosunku 14 5 :8 6 .

ob iadow ych  rob o tn icy m ogliby słuchać po­
dobnych  pogadanek, u rozm aiconych  audycja- 
mi m uzycznem i.

Ja k  przetrwać w]mieście upalne la to /
Fala upałów  zalała już  cały niem al 

świat. Zew sząd dzienniki podają w ia­
dom ości o o lbrzym iej zw yżce tem pera­
tu ry , o n iesłychanych  suszach, burzach,

Przed wei biciem w życie nowej 
ustawy o funduszu bezrobocia.

N a  podstaw ie now ej ustaw y o za­
bezpieczeniu na w ypadek  'bezrobocia, 
k tóra  w chodzi w życie z dniem 1 1  b. 
m ., zasiłki przysługiw ać będą b ezro ­
b otn ym  robotn ikom  zasadniczo ty lk o  
przez 1 3  tygodni. Przedłużenie okresu 
zaopatrzenia do 1 7  tygod ni uzależnio­
ne jest od znalezienia na ten cel po­
k rycia  w ram ach budżetu  Funduszu 
Bezrobocia. Z a  podstawę przy  w ym ie­

rzaniu zasiłku brane będzie w yn agro ­
dzenie robotn ika  w ciągu 13  tygodni, 
p rzepracow anych  ostatnio przed 
dniem zgłoszenia się po zasiłek. Prze­
pis ten ma na celu uti udnienie zakła­
dom  pracy sztucznego podw yższania 
płac przed zw olnieniem  rob otn ików  
dla u łatw ienia im  pobrania w iększych  
zasiłków .

„Egzamin dojrzałości do wojny
domowej".

W edług doniesień londyńskiego k o ­
respondenta „Su n d ay  T im es" n a d z w y­
czajne posiedzenie „M ięd zyn arod ów ki 
sp o rto w e j" postanow iło w ystosow ać do 
rew olucy jn ych  organ izacyj „portow ych  
w szystkich  państw  o kó ln ik  w sprawie 
przygotow ań  do w zięcia udziaiu w m o­
skiew skiej „S p artak iad z ie" w roku 
19 3 3 . O k ó ln ik  taki rzeczyw iście natych  
miast po pow zięciu uchw ały został w y ­
stosow any.

W edług postanow ień tego okóln ika 
zagraniczne organizacje sportow e m u­
szą do tego czasu przygotow ać 300.000 
sportow ców , k tó rzy  poprzednio m uszą 
z łożyć „egzam in  dojrzałości i zdatnoś- 
ci do w zięcia udziału w w ojnie dom o­
w e j" . W  tym  sam ym  czasie 2 m iljony 
sportow ców  w R o sji Sow ieckiej musi 
uzyskać „św iad ectw o uzdolnienia do 
pracy i o b ro n y". P rogram  obu tych  , taka im preza będzie kosztow ać, 
egzam inów  przew iduje: bieg 100  m . w

przepisanym  czasie, rzucanie ręcznemu 
granatam i i odbycie skróconego kursu 
w ykształcen ia politycznego.

Przew od niczący m iędzynarod ów ki 
„portow ej ma nadzieję, że do r. 19 33  
uda m u się p rzy łączyć  do 10,000.000 
sportow ców  sow ieckich  jeszcze dw a m i­
ljo n y  sportow ców  zagranicznych. Jego  
zdaniem  w  burżuazyjnej O lim pjadzie w 
Los A ngelos reprezentow anych  będzie 
36 m iljonów  sportow ców  b urżu azy j- 
n ych , będących pod w p ływ em  :m pe- 
rjalizm u francuskiego. „M oskiew ska 
Spartakiada będzie naszą odpow iedzią 
światu burżu azy jn em u ", pow iedział 
przew odniczący kom unistycznej m ię­
dzyn arod ów ki sportow ej. C zerw on i 
sp ortow cy w yjadą do M oskw y na ra ­
chunek Sow ietów .

N ie  trzeba specjalnie zaznaczać, ile

Pożar na statku „George s Philippar“
wciąż jeszcze otoczony tajemnicą.

W  dzienniku parysk im  „ L ‘ A m i du peu- 
ple“  og łosił generał H en ri N ogues ciekawe 
poglądy na p rz y cz y n y  strasznej k atastro fy , 
jaka m iała miejsce przed k ilk u  tygodniam i 
na okręcie „G eorges P h ilip p ar".

G en era ł zastanaw ia się przedew szystkirm , 
czy  rządow i francuskiem u, jak  i tow arzystw u  
ok rętow em u  „M essageries M aritim es", k tó re­
go własnością b y ł w spom n iany transporto­
wiec, rzeczyw iście chodzi o w yjasn.enie 
p rzy czy n y  katastro fy?

R ez u lta t śledztw a oraz ośw iadczenie to ­
w arzystw a, odrzucające obie m ożności aktu 
terorystyczn ego , jest w szystk im  zaintereso­
w an ym  na rękę.

R ząd  unika k o m p likac ji p ohtycznych , 
jakie w y w o ła ło b y  stw ierdzenie w  tym  p rz y . 
padku udziału obcego państw a, T o w arzystw o  
zaś strac iłob y  praw o w ynagrodzenia za stra­
ty , albow iem  T o w a rz y stw o  asekuracyjn e nie 
w yp łaciło b y  odszkodow an ia  w sum ie 108 
m il. fr . w  razie dow iedzenia zam achu.

Interes zatem  p o lityczny, jak  i finanso­
w y  w ym agają zatarcia całej tej spraw y.

T ym czasem  po bliższem  zapoznaniu się 
ze szczegółam i badania św iadków  ustalono 
szereg w ysoce znam iennych faktów .

M ianow icie, pól godzin y przed w yb u ­
chem  pożaru  rozległ się dzw onek alarm ow y, 
k tó rego  m echanizm  m ieścił się na dnie o - 
krętu , w składzie bali z jedw ab em.

Ja k a  jest tajem nica tego alarm u, k tó ry  
stw ierdza kategoryczn ie  fa k t zam achu?

N iew ątp liw ie  podpalacz, doskonale ob- 
zn ajom ion y z calem  w ew nętrznem  urządze­
niem  statku, chciał tow arzyszom  z załogi —

jak  on pro letarjuszom  —  dać m ożność ra to ­
w ania się.

Ż eb y jednak w prow adzić  m echanizm  a- 
la rm o w y w  ruch, trzeba było  bądź to  m ieć 
klucz od szafk i z  d zw onkiem  sygn ałow ym , 
bądź też dostać sę do zam kniętego  składu na 
dnie o k rętu , gdzie —  jak w yżej w spom niano 
—  m ieścił się sam  aparat.

obu p rzyp ad kach  należało b yć  w  po­
siadaniu k lucza i b yć  pew nym  godziny w y ­
buchu ognia.

K to  zatem  m iał k lucz?
Zam ach na „G eorges Ph ilippar“  nie jest 

odosobniony. Poprzedziło  go niedaw no w y ­
k ryc ie  w  Lon dyn ie  bom b w chw ili załado­
w ania ich  na d w a  parow ce, udające się na 
D aleki W schód.

N astępnie, na k ilk a  dni przed odbiciem  
tran sportow ca, prefektura policji w  M arsy lji 
o trzym ała  o d  p arysk ie j centrali bezpieczeń­
stw a telegram , zaw iadam iający, iż : „nadeszła 
in form acja  z pow ażnego źródła o  załadow a­
niu na „G eorges Ph ilip p ar‘ a“  m aszyny pie­
kielnej. W  p rzygotow an iu  tego zam achu po­
dejrzane są S o w iety , usiłujące jak o b y  zab a ry­
kad ow ać kan ał Su czki, przeszkadzając w  ten 
sposób przesyłaniu  am unicji i broni Ja p o ń ­
czyko m , w alczącym  z C h iń czyk am i. Pewien 
osobnik m a wsiąść w  P o rt Saidzie, b y u ru ­
chom ić m aszynę p iek ielną".

G en era ł N o gu ćs zw raca uwagę, iż „ G e ­
orges Ph ilippar“  w iózł ładunek autom itralicz 
dla Jap o ń czy k ó w , a 19 -ta  a rm ja  chińska, 
w alcząca w  Szanhaju, skiada się z bolsze­
w ików .

Z  wydaw nictw  periodycznych
„S w ia t“  N r . 26. W  bieżącym  26 numerze 

„Ś w ia ta "  p. A l. Ledn icki opow iada o w raże­
n iach  sw oich z L itw y  K ow ień skiej, p. Tadeusz 
T ręb ick i opisuje życie koloni itów polskich 
w  A n go li, p. M . O w czarek  zam ieszcza w strzą­
sającą now elkę „Z em sta  barona S carp ia ". P o - 
zatem  znajdujem y dalszy ciąg an k iety  p. t. 
„N o w o c z e sn . m ałżeń stw o", interesujący fe lje - 
ton „M iło ść  u b o lszew ik ó w ", w yw iad  z  Janem  
K iepurą. B ogaty  dział p. t. „T y d z ie ń  „Ś w ia ta ", 
spraw ozdanie z teatrów , z popisów  szkół m u ­
zyczn ych , z now ych  książek, z pokazu gospo­
d arstw a dom ow ego i t. p. N u m er zdobią licz­
ne i zajm ujące ilustracje, jak zd jęcia k o n fe­
rencji lozańskiej, najazd w eteranów  ną W a­
szyn gton , św ięta lotn iczego w  W arszawie, no­
w ych  zbro jeń  A m ery k i i N iem iec etc.

pow odziach itp. letnich niespodzian­
kach.

Jeszcze na wsi da się jakoś w y trz y ­
m ać, upały łagodzi w ielka ilość zielo­
ności, k tóra  trzym a chłód i w ilgoć, 
polam i przelatuje lekki w iaterek  i ch ło­
dzi upałem znużone ciało. A le  co ro ­
bić w  mieście, gd y żar leje się strum ie­
niem z nieba, jak  roztopiony m etal, 
gd y rozprażone, pow ietrze m iejskie nie 
daje zm ęczonym  m eszk ań co m  w y ­
tchnienia, gdy nagrzane m u ry  i ch o d n i. 
ki zw racają w chłonięte ciepło...

D la  uniknięcia z łych  następstw u- 
palów  i poparzenia lub porażenia sło­
necznego, należy koniecznie w ystrze­
gać się nadm iernego naśw ietlania i zbyt 
długiego przebyw ania na słońcu. N ie  
chodzić po słońcu bez kapelusza, w a­
żne zwłaszcza dla łysych. N a k ryc ie  g ło ­
w y  w inno być lekkie i przew iew ne. 
N ajznośniejsze latem  są b arw y jasne, 
m aterjaly m ożliw ie przew iew ne i cien­
kie. Z  barw  ko lor żó łty  i czerw ony nie 
przepuszczają prom ieni cieplnych, a 
w ięc są na lato najbardziej pożądane.

Prócz kw estji ubrania w ielkie ma 
znaczenie spraw a odżyw ian ia się w  po­
rze letniej, zw łaszcza w porze w iel­
kich  upałów . Jeść  trzeba rzeczy jak 
najm niej tłuste, niewiele spożyw ać m ię­
sa, natom iast ad lib itum  m ożem y zia- 
dać jarzyn  i ow oców .

Przesądem  jest pojęcie jakoby picie 
w o d y  i jedzenie lodów  m iało chłodzić. 
Pozornie ty lko  i na chw ilę, w  istocie 
w  celu w ydalenia nadm iaru płynu, w 
zw iązku  z tern pocenie się, k tóre o- 
słabia serce i cały organizm . Pić m o­
żna ty lko  -wodę o tem peraturze p o k o ­
jow ej, najlepiej ze w zględów  higjenicz- 
n ych  p rzygotow an ą z jakim ś sokiem  
o w o co w ym , nie słodkim . Picie w od y 
bardzo zim nej w zm aga w konsekw encji 
jeszcze pragnienie.

Z im na w oda p rzysłu ży się nam bar­
dzo latem , jednak, stosow ana ty lk o  od 
zew nątrz, czy to w  form ie kąpieli 
rzecznych , czy jak w mieście w wannie 
lub prysznic. C hłodzenie ciała w tej 
form ie jest bardzo zdrow e, stosow ać je 
m ożem y naw et parę razy dziennie.

Specjalnie szkodliw em  jest u żyw a­
nie w czasie upałów  alkoholu , gdyż 
następująca potem  silna reakcja na w y ­
czerpany upałem  organizm  m oże m ieć 
zgubne działanie.

P rzy  odrobinie w ięc rozsądku, p rzy  
k rytyczn em  zastosowaniu zasad h igje­
n y i d jetetyk i, p rzetrw am y jakoś upal­
ne i duszne dni, i choć uw iązani p rzy  
p racy i w  w ielkiem  mieście, przebędzie- 
m y ten czas m ożliw ie bez szkody dla 
zdrow ia. Renee.

Ćwiczenia kawalerji 
angielskiej.

„Ś w ia t" . T yg o d n ik . „Ś w ia t"  w  pierw szo- 
lip co w ym  num erze przynosi korespondencję 
Leona C h rzan ow skiego  z G en ew y -L oz an n y, 
ilustrow aną zdjęciam i ch arak terystyczn ych  
scen k on feren cji, G ustaw  O lechow ski o p o w ia­
da o  „epopei b o gactw " K an ad y. D alej znajdu­
jem y ankietę m ałżeńską, odpow iadającą na 
p ytan ia : w  jak ich  zaw odach szukać najlepsze­
go m ęża, czy  żona musi b yć  gospodarna, 
a  m ąż zarad n y , czy w skazana jest praca za­
w odow a żony i t. p., a r ty k u ł o kobiecie i dzie­
cku  w  Sow ietach, now elkę K u p rin a „P ó l-  
B ó g " , fe ljeton ik  „B ru n e tk i czy b lo n d yn k i" , 
„T y d z ie ń  Św iata", dział teatraln y, m uzyczny, 
k m o w y , w skazów ki „C o  czytać". N um er 
zdobi szereg p ięknych  zdjęć z pokazu toalet 
na w yścigach, noszonych przez urocze W ar­
szaw ianki.

W: letnim  obozie w o jskow ym  A ldcrsh ot pod 

Lon dynem  odbyw ają się od k ilk u  dni ćw i­
czenia pokazow e kaw alerji angielskiej, m ające 
w ykazać jej n iezw ykłą  istotnie sprawność. —  
N a  zdjęciu naszem  w id zim y kaw alerzystę  
angielskiego w  niesłychanie śm iałym  skoku 

przez w ysoką przeszkodę i głęboki rów .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

II. N c . 8/32. E d y k t. W  kw ietn iu  1932  
zagin ęły  F isch low i W ieglerow i ze Sędziszowa 
następujące w eksle, a) 10  sztuk  w eksli, każdy 
poszczególny weksel b ył podpisany przez N a ­
tana i Fryd ę  Sch rcierów  ze Sędziszow a i 
o p iew ał na kw o tę  5 d o k ; b) 4 sztuki weksli, 
k ażd y  poszczególny w eksel b ył podpisany 
p rzez  M indlę Lichtm an ze Sędziszow a i op ie­
w a ł na kw otę 200 zł. W zyw a się posiadaczy 
ty ch  w eksli, ab y  zgłosili się do dn ia  15  w rze­
śnia 1932  i w eksle te okazali Sądow i.

Sąd grodzki, Oddział II. 41 37
R o p czy ce , dnia 27 kw ietn ia 1932 .

IV . N c . 839/31. U ch w ała . N a  w niosek 
fir m y  „W ilan o w ice" w W ilanow icach zarzą­
d za  się postępow anie celem um orzenia dwu 
w eksli, obu z daty L w ó w , 22/I 19 3 1 ,  na zle­
cen ie  firm y  „W ilan o w ice", p łatnych  we L w o ­
w ie, podpisanych przez firm ę „P a lliu m “  i 
w łaściciela firm y  Jó z e fa  W eisberga, z k tó rych  
jeden na 140  zł. p łatn y jest 5/V  19 3 1 ,  drugi 
« a  162.42 zł p łatn y  n / V  [9 31 —  k tóre  
m ia ły  zaginąć i w z yw a  się pos adacza tych 
w e ksli, ab y  do 60 dni od d a ty  tego edyktu  
Zgłosił swe p raw a w tutejszym  Sądzie w zględ­
nie je p rzed ło żył, I ileże po bezskutecznym  
U pływ ie tego czasokresu uzna Sąd w eksle te 
Za um orzone i bez znaczenia. 4 129

Sąd grod zki m iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 12  lutego 19 32 .

L I C Y T A C J E .
E . 3 5 5 / 3 1/ 13 . Strona zobow iązana Rom an 

K e firy n  2 im . O chocki. E d yk t licy ta cy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek T o w arzystw a  K red yto w eg o  Z iem ­
sk ieg o  w e L w ow ie stron y egzekw ującej, odbę­
dzie się dnia 27 lipca 1932  o godz. 10  przed­
po łudn iem  w  biurze N r . 67 na zasadzie obec­
nie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  na- 
’ :ępu jących  re a l.; K sięga grun tow a: m ajętność 
B iałobożn ica stara, K alin ow szczyzn a. W hl. 265. 
M ajętność ta obejm uje grunta pod budowlane 
obszaru 3 ha 91 ar. 34 m ., ogro d y, sady i 
staw  17  ha 7 1  ar. 96 m ., role, droga 346 ha 
95 ar. 7 1  m., lasów 28 ha 73 ar. 36 m. z za­
budów aniam i m ieszkalnem i, gospodarczem i, 
gorzeln ią , inw entarzem  ży w y m  i m artw ym . 
W arto ść  szacunkow a w raz z przynależ. 
8 3 5 .15 6  zł. 45 gr. N ajn iższa o ferta 556.700 zł.
9  6 gr. Księga gru n to w a: m ajętność Siem akow - 
•ce. W hl. 2 6 1. M ajętność ta obejm uje pbud. 
o b szaru  20 ar. 86 m ., role 3 ha 4 ar. oraz 
lasy 342 ha 52 ar. 32 m. W artość szacunko­
w a w raz  z przynależ. 326.458 zł. 53 gr. N a j­
n iższa o ferta  2 17 .6 39  zł. 02 gr. D o m ajętności 
Whl. 265 należą następujące przynależności: 
in w entarze żyw e: 3^ kon i, 16  krów , 12  cieląt,
1  buhaj, 10  świń i inw entarze m artw e oszaco­
w an e na 4 7 .3 15  zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. Sąd tu tejszy jako  Sąd 
h ip oteczn y zanotuje w yznaczenie term inu li­
cyta cy jn ego . 4 14 0

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 23 m aja 1932 .

E . 4 86 9 /31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek K asy S te fczyk a  w  Szczuoinie odbędzie się 
dn ia 22 lipca 19 32 , godzina 10  rano licytacja  
następujących realności Jan a , Franciszki, A n n y 
k u p ców  i M arji Ja jo w e j ze Szczucina Iwh. 
19 0  gm iny Szczucin o obszarze 51 sążni 
ogrod u , w artość szacunkow a 255 złotych, 
® a :niższa o ferta  170  z ło tych , iw h. 2 1 1  
g m in y  Szczucin o obszarze 442 sążni pbuci. 
i ogrodu, w artość szacunkow a 7.326  zł., na j­
niższa o ferta  3.884 zł., Iwh. 18 16  Szczucin o 
Obszarze 836 sążni gruntu  ornego, w artość 
szacun kow a 1.672  zł., najniższa o ferta  1 . 1 1 4  
zł. 67 gr., Iwh. 208 gm iny Szczucin o obsza­
rze  1 m orga gruntu ornego, w artość szacun­
k o w a 3.200 zł., najniższa o ferta  2 .13 3  zł- 33 
g r ., Iw h. 237  Szczucin o obszarze 105 sążni 
g ru n tu , w artość  szacunkow a 2 10  zł., najn iż­
sza o ferta  14 0  zł. Iwh. 272, w artość  szacunko­
w a  594 zł., najniższa o ferta  396 zł., Iwh. 138 , 
w artość  szacunkow a 2.000 zł., najniższa o fe r­
ta  1 .3 3 3  zk 33 Sr -> I7°  gm iny Szczucin, 
w a rto ść  szacunkow a 30.000 zł., najniższa o fer­
ta  15.000 zł., 4/5 części Iwh. 85 gm iny Szczu­
c in , w artość szacunkow a 1.600 zł., najniższa 
o fe rta  1 . 10 0  zł. D o  realności Iwh. 2 1 1  gm iny 
Szczucin należy dom  m ieszkalny i w arsztat 
m asarski oszacow any na 6.000 zł., do Iwh. 
17 0  gn uny Szczucin  należy dom m urow any 
oszacow any na 30.000 z placem , do realności 
Iw h. 85 gm iny Szczucin należy w arsztat m a­
sa rsk i k ry ty  dachów ką oszacow any na 400 zł.

Sąd grod zki.

D ąbrow a, 1 1  m aja 19 32 . 4 12 7

E. 658 3/31/8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
wniosek stro n y  egzekw ującej Feagh z S;egm a- 
n ó w  K u rzo w ej oubędzie się dnia 26 Lipca 1932  
r . o godz. 10  rano w  b iurze N r . 48 II. p. 
sprzedaż realności Iw h 72 gm. kat. D ębniki 
Kraków  składającej się z  parceli lkat. 248/1 
o  obszarze 342.8 sążni k w . z trz y  p iętrow ym  
b u d yn kiem  m urow anym , oraz z  jednopiętrow ą 
w illą , parterow ą szopą drew nianą i szopą ze 
stajn ią i w ozownią, oraz przynależność par­
kan. W artość szacunkow a 174 .843 zł., najniż­
sza o fe rta  8^.42r zł. 50 g r „  zaś parkan na 
kw o tę  359 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 4 128

Sąd grod zki, O ddział X IV .
K rak ó w , 30 czerw ca 19 32 .

E . 2 13 7 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . N a  w nio­
sek Skarbu Państw a odbędzie się 9 sierpnia 
r 932, 9 przedpołudniem  w  Sądzie podpisanym  
licytacja  parceli budowlane T 21/3 parcel 
grun tow ych  118 4 6 , 1 1 8 8 1 ,  118 8 2 , 119 0 7 ,
119 0 8 , 119 0 9 , 1 1 9 1 0 ,  1 1 9 1 1 ,  1 1 9 2 1 ,

1 19 2 2 , 1 19 2 3 ,  1 19 2 4 , 1 19 2 5 , 1 19 3 4 , 1 19 3 5 -
1 19 3 7 ,  1 19 3 6  gm iny R a d ru ż  ocenionych na 
2.200 zł., najniższa o ferta w ynosi 1.446 zł. 
67 gr. D o  realności tej p rzyn ależy dom  m ie­
szkaln y, chlew , kom ora ocenione na 150  zł., 
stodoła na 15 0  zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 4 13  9

Sąd grodzki.
N iem iró w , 5 lutego 19 32 .

E. 5 338 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek M ichała K o zła  odbędzie się dnia 29 lipca 
19 32 , godz. 10  rano licytacja  realności Iwh. 
1 1  gm iny Bagienica o obszarze 1 m orga 235 
sążni gruntu ornego, w artość szacunkow a 
8.787 zł. 50 gr., najniższa o ferta  5.858 zł. 52 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 4 1 3 1  

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 14  cze .w ca  193  s.

E. 5 19 3 / 3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . 29 Lipca 
19 32 , 10  rano odbędzie się licytacja  realności 
Iwh. 37 1 gm iny Bagienica Ja n a  i Lu d w ik i 
W ójcik ów  w łasna o obszarze 350 m. kw . p la­
cu pod budowę, w artość szacunkow a 2 .10 0  z}., 
najniższa o ferta  1.4.00 zł., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 4 13 2

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 14  czerw ca 19 32 .

E. 29 22/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
sierpnia 19 32 , godzina 9 rano, b iuro  N r . 5
odbędzie się licytacja  realności w h l. 659 i
66o gm iny Sieniaw a ocenionej na 2.490 zł. 
N ajn iższa o ferta 1.24 5  zł- 4 13 0

Sąd grodzki.
Sieniawa, 25 czerw ca 19 32 .

X I . E. 3 17 7 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
30 sierpnia 19 32  o god z. 8.30 rano  w  tut. 
Sądzie, b iuro N r . 26 odbędzie się licytacja
1/2  real. w h l. 1856  grunt o rn y  gm . K ałusz
Paulin y H um in itow icz w łasnej, w artości 375 
zł.. Poniżej najniższej o fe rty  w  kw ocie 256 
zł. sprzedaż nie nastąpi. 4 13 4

Sąd grodzki, O ddział X I.
K ałusz, 2 czerw ca 19 32 .

V . E. 572/32. E d y k t licy ta cy jn y  oraz we- 
zwenie do zgłoszenia w ierzytelności. D nia 
23 sierpnia 19 32 , godzina 1 1  sprzeda się whl. 
26 1,, 262, 1/2  w h l. 597, 12 5 3  gm iny D unajów . 
W artość szacunkow a 2.080 zł. 45 gr. N ajn iższa 
oferta 1.38 7  zł. 22 gr. P raw a w obec k tó rych  
licytacja byłaby niedopuszczalna należy zgło­
sić przed licytacją , gdyż w obec n ab yw cy w  
dobrej w ierze nie m ogłyby być one potem  
dochodzone. 4 13 6

Sąd grodzki.
Przem yślan y, 6 czerw ca 1932 .

II. E . 255/32. E d yk t. N a  w niosek m ałol. 
Jan a  Ć w ik ły  przeciw  Jó z e fo w i C y p row sk ie- 
mu odbędzie się dnia 7 w rześnia 19 32  r. o 
godz. 9 w  biurze N r . 2 tut. Sądu licytacy jn a  
sprzedaż 24 /156  części realności lw n. s gfti. 
Berdech ów  o w artości szacunkow ej 1 .2 18  zł. 
84 gr., a najniższej ofercie 8 12  zł. 56 gr. 4 178  

Sąd grodzki.
C iężkow ice, 17  czerw ca 19 32 .

E. 4 14 0 /3 1. Strona zobow iązana Z o fja  
Biesiadecka w  K rakow ie, ul. Słow ackiego I. 9. 
E d y k t licytacy jn y . N a  w niosek stron y egze­
kw ującej Spółki A k cyjn e j dla m iędzynarodo­
w ego transportu  Schenker i Ska w W arsza­
w ie, O ddział w  K rako w ie  odbędzie się dnia 1 
w rześnia 19 32  o godzinie 10  przedpołudniem  
w biurze N r . 4 na zasadzie zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacja  następujących realności: 
Księga grun tow a: Brzezinka, w h l. 5 1 1 .  O zna­
czenie realności: parcela bud. lkat. 367, p a r­
cela grun tow a lkat. 1 3 3 1 ,  parcela grun tow a 
lk. 1328 , parcela grun tow a Ik. 132 9 , parcela 
gruntow a lk. 1330 , budynek m u row any jedno 
p iętrow y dachów ką k ry ty , garaż k ry ty  da­
chów ką cem entową, kom ora drew niana, stud­
nia w raz  z pom pą, ogrodzenie sztachetow r. 
W artość szacunkow a w raz  z przynależnościa- 
m i: 89.945 zk 9 2 6r - N ajn iższa o ferta : 44.972 
zł. 96 gr. D o  realności w h l. 5 1 1 ,  ks. gr. gm. 
B rzezin ka należą przynależności, k tóre już zo­
stały objęte ceną szacunkow ą realności. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, O ddział III.
O św ięcim , 30 czerw ca 19 32 . 4 17 9

E. 9948/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
sierpnia 19 32 , godzina 8 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie, b iuro  N r . 40 licytacja  real­
ności w hl. 307 gm iny P o rozów  oszacowanej 
na 3.790 zł. 25 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
2 .527  zł., poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 4 1 3 B

Sąd grodzki.
Sam bor, 4 czerw ca 1932 .

E. 772/30. D n ia 24 sierpnia 19 32 , godzi­
na 10  rano  odbędzie się w  Sądzie b iuro  N r. 
42 przym usow a licytacja  m ajętności W oron a 
obj. w y k . h ipot. 255 tut. ks. grunt, dla w ię k ­
szych' posiadłości. W artość szacun kow a 
1 ,2 18 .2 5 9  zł., najniższa o ferta  8 12 .17 2  zł. 
67 gr. 1 4 16 2

Sąd o kręgow y Stanisław ów .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Cg. 143/28. E d yk t. M artyn  G enega z 

Psar zaskarżył Petra U rszulaka o 299.70 doi. 
Petro  U rszuiak  nieznany jest w m iejscu po­
bytu , ustanow iono dlań ku rato rem  ad w okata 
D ra O berlandcra w Brzeżanach, k tó ry  go aż 
do zgłoszenia będzie zastępyw ał. 4 13 9

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 24 maja 1932.

U P A D Ł O S C L
S. 15/32. E d yk t .  Do majątku A n n y  

Żmigród w  Wiedniu, IV .  Paniglgasse 20, 
otw arto  konkurs wskutek wniosku F irm y 
S. Nadel i K .  Katz“  Fa b ryk i  narzędzi

w iertn iczych  w  B orysław iu  i tow . U stan o­
w iono kom isarzem  K onku rsow ym  E d w ard a  
D rozdow skiego, sędziego Sądu grodzkiego  w  
D roh ob yczu , a  zarządcą k o n k u rso w ym  D ra  
A . Schergla, ad w o k ata  w  B orysław iu . W ie­
rzyteln ości k o n ku rsow e na leży  zgłosić d o  
dn ia  16  lipca 1932  na ręce kom isarza k o n ­
kursow ego. Pierw sze zgrom adzenie w ie rz y ­
c ie li odbędzie się dn ia  19  lipca 19 32 , godz. 
10 , w  sali N r . 6 1 w  celu  w yb ran ia  w ydziału  
w ierzycie li, k tó rz y  m ają przyn ieść d o k u ­
m en ty , w y kazu jące w iarygod ność ich w ie­
rzyte ln ości, a  o gó ln a  audjencja rozpoznaw ­
cza dn ia 2 sierpnia 19 32  o godzi.de 10  w  
Sądzie grod zkim  w D roh ob yczu , w  sali 
N r . 6 1 .  4 13 3

K om isarz k o n k u rso w y.
D roh ob ycz, dn ia 22 czerw ca 1932

S a  10 2 /3 1. Postępow anie układow e d łuż­
nika Salam ona K atza w  Jarosław iu  zastano­
w iono. 4 143

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 1 1  czerw ca 19 32 .

Sa 24/32. Postępow anie układow e d łu ż­
n ikó w  W łodzim ierza i A lek san d ry  K alim on  
w  Jarosław iu  zastanow iono. 4144

Sąd o k ręgo w y.
( Przem yśl, 1 1  czerw ca 19 32 .

Sa 29/32. Postępow anie układow e d łu ż­
n ika A rona W einbacha w  Jarosław iu  zasta­
now iono. 4 H 5

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 1  czerw ca 19 32 .

Sa  60/32. Postępow anie układow e d łu ż­
n ika L eo n a Spiegla, w spółw łaściciela przed­
siębiorstw a kąpielow ego Ł azienki N arod ow e 
w  Przem yślu . K om isarz  u k ład ow y sędz. a 
Sądu okręgow ego  E ljasz Eisner w  Przem yślu . 
Z arząd ca u k ład o w y M ojżesz D ienstag w  
Przem yślu . A u d jencja  u kładow a w  podpisa­
n ym  Sądzie 1 1  lipca 19 32 , godzina 10  rano . 
W ierzyteln ości należy zgłosić do 9 lipca 
19 3 2 . 4 14 6

Sąd ok ręgo w y.
P rzem yśl, 4 czerw ca 19 3 2 .

Sa 79/29. Postępow anie układow e d o  m a­
jątk u  d łużn ików  Lem la R u b la  zw . Sch w arz 
i M arji Sch w arz w  Sądow ej W iszni zak o ń ­
czono. 4 14 7

Sąd o k ręgo w y.
Przem yśl, 6 grudnia 1930 .

Sa 43/32. O tw a rc ie  postępow ania ugo­
dow ego  do  m ajątku  Izaka E lbera , kupca w  
Z ielonej. K om isarz ugod ow y S. O. Stanisław  
Bernstein  w  Stanisław ow ie. Zarządca ugodo­
w y -H e r s c h  W underm an, kupiec w  Z ie lon ej. 
A u d jencja  d o  zaw arcia ugody w  Sądzie 4 
sierpnia 19 32 , godz. 10  rano, N r . 59 C za­
sokres zgłoszeń d o  28 lipca 19 32 . 4 163

Stanisław ów , 25 czerw ca 19 32 .

Sa 40/32. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego do  m ajątku Spółdzieln i R o ln iczo - 
handl. z ogr. odp. „ R o ln ik "  w  Stanisław o­
wie, zapisanego w rejestrze han dlow ym  pod 
firm ą Spółdzieln ia 548. K om isarz ugodow y 
S. O. Stanisław  B ernstein  w  Stanisław ow ie. 
Zarządca u god ow y D r. A leksan der Jon as, 
ad w o k at w  Stanisław ow ie. A u d jencja  do  z a ­
w arcia ugody w  Sądzie 25 lipca 19 32 , godz. 
10  tano, N r . 59. C zasokres zgłoszeń do 18  
lipca 19 32 . 4 16 4

Sąd okręgow y.
Stan isław ów , 14  czerw ca 1932 .

Sa 33/32. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego  d o  m ajątku  Izraela i G en i Lan dm a- 
nów, ku pców  w  Buczaczu. K om isarz  ugodo­
w y  S. O . Stanisław  Bernstein  w  Stan isław o­
w ie. Zarządca ugod ow y D r. Peretz A n d er- 
man, adw okat w  Buczaczu. A udjencja do 
zaw arcia ugod y w  Sądzie 19  lipca 19 32 , godz. 
10  rano, N r . 59. C zasokres zgłoszeń d o  12 
lipca 19 32 . 4 165

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 8 czerw ca 19 32 .

Sa 36/32. O tw arcie  postępow ania u go­
d ow ego do  m ajątku  M osesa A boscha i Z a - 
charjasza W uhla, ku pców  w  Stanisław ow ie. 
K om isarz ugod ow y S. O . Stanisław  B ern ­
stein w  Stanisław ow ie. Zarządca ugod ow y 
D r. B ernhard  F e rn h o ff, ad w o k at w  Stanisła- 
woie. A u d jencja  do zaw arcia  ugod y w  Są­
dzie 28 lipca 19 32 , godz. 10  rano. Czasokres 
zgłoszeń do  2 1  lipca 19 32 . 4 16 6

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 16  czerw ca 7932.

Sa 4 1/32 . O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego do  m ajątku  Zacharjasza W eitza, k u p ­
ca w  Stanisław ow ie. K om isarz ugod ow y S. O. 
Stanisław  Bernstein  w  Stanisław ow ie. Z a­
rządca ugod ow y Dr. D aw id Jon as, ad w okat 
w Stanisław ow ie. A u d jen cja  do  zaw arcia 
ugody w  Sądzie 1 lipca 19 32 , godz. 10  rano. 
C zasokres zgłoszeń do  24 czerw ca 1932 .

Sąd o k ręgo w y. 4 16 7
Stanisław ów , 2 1  m aja 19 32 .

Sa 4 1/32 . W  spraw ie postępow ania ugo­
dow ego Zacharjasza W eitza, kupca w  Stan i­
sław ow ie w yzn acza się ponow ną audjencję na 
dzień 9 sierpnia 19 32 , godz. 9 rano .

Sąd o k ręgo w y. 4 168
Stan isław ów , 1 lipca 19 32 .

S. 3/32. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  spółdzielni spożyw czej 
1 pułku arty le r ji górskiej w  S try ju  w  lik w i­
dacji. K om isarz k o n k u rso w y s. so. M . G en ik  
B erezow sk i w  Stry ju . Z arządca m asy k o n ­
kursow ej D r. J .  H ausm an, ad w okat w  S try ­
ju. Pierwsze zgrom adzenie w ierzycie li w  Są­
dzie okręgow ym  w  Stry ju  N r . 23! dn ia  5 
lipca 19 32 , godz. 10 . C zasokres do zgłaszania 
w ierzytelności 10  września 19 32 . A ud jensja 
likw id acy jn a  dnia 23 w rześnia 19 32 , godzina

10 , w  Sądzie okręgo w ym  w  S f y j u ,  b iuro 
N r . 23. 4 17 7

Sąd okręg uwy, W yd zia ł I.
S try j, dn ia 24 czerw ca 19 32 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T  12/32 . Iw an  So łtys, syn  W asyla , z  

B yczk  iwiec, w yjech ał w  roku 1 9 1 1  d o  K an a­
d y  i n i; daje znaku życia . W yd aje  się  o g ó l­
ne w ezw anie pow iad om ić o  zagin ionym  Sąd 
d o  dn ia 15  kw ietn ia  1933* 4 14 1

Sąd o k ręgo w y.
C z o rtk ó w , dnia 16  m arca 19 32 .

T  2 1/32 . H ry ć  Jarosiew icz , syn W asyla , 
z  Kasperow rec, żo łn ierz bjdej arm ji u k r., za ­
ginął bez w ieści. W ydaje się ogólne w ezw an it 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 3 1  
października 1932- 4 14 1

Sąd o k ręgo w y .
C z o rtk ó w , dnia 18  kw ietn ia 1932 .

T .  82/31 Iw an A n druszko, u rod zon y w  
Z lo tk o w ica ch  27 lipca 1894, syn  P aw ła  A n - 
diruszko vel Sym o sz yn  i M arji, uczestnik w o j­
ny p o lsko-u kraińsk ie j, od  ro k u  19 19  nie daje 
o  sobie w iadom ości. S łu żył p rz y  w o :sku  
uhraińskiem . W zyw a się, b y  do  ro k u  od 
ogłoszenia udzielono o zagin ionym  w iadom o­
ści Sądow i lub k u ra to ro w i ad w . D r. P ille ts- 
d o rfo w i w  Przem yślu . 4 14 8

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 10  lipca 19 3 1 .

T .  25/32. Sem eon albo Seńko L ew ick i, 
u rodzon y w  Hutreczku 6 w rześn ia 18 7 7 , syn 
Ja n a  i A n n v , uczestnik w o jn y  św iatow ej, za­
ginął. O d roku  19 15  nie daje o sobie w iad o­
m ości. S łu ż y ł p rzy  b. am ji austr. na fro n c ie  
w łosk im  W zyw a się, b y do  pó ł roku  o d  
Ogłoszenia udzielono o zagin ionym  w iad om o­
ści Sądow i lub k  ira to ro w i adw. MJermelstei- 
n ow i w  Przem yślu . 4 r49

Sąd o k ręg o w y .
P rzem yśl, 14  kw ietn ia  1932 .

T . 12 8 /3 1. G enow eia A n iela 2-ga  im . 
Z am kow ska, u rodzona w  Z łoczow ie d n ia  19  
w rześn ia 1892, córk a  Jó z e fa  i M alw in y , w y ­
jechała w  r  19 13  do  A m e ry k i, gdzie zagi­
nęła i od ro k u  19 14  nie daje o sobie żadnej 
w iadom ości. W zyw a się, b y  do  to k u  o d  
o ro sz e n ia  udzielono o zaginionej w iadom ości 
Sądow i lub k u rato ro w i adw . D r. G lanzow i w  
Przem yślu . 4 15 *

Sąd  o k ręgo w y.
P rzem yśl, 25 styczn ia  19 12 .

T . 2/32. G itla  B rum berger, urodzona 
1889. z  N ad w ó rn ej, w y jech aw szy  do S tan ó w  
Z jedn oczon ych , od roku  19 19  nie daje zn aku  
żvcia. C elem  uznania ią zm arłą, uw iadom ić 
Sąd a lb o  k u ra to ra  D r. D irn felda w  N a d w ó r­
nej o zaginionej d o  1 ro k u . -1153

Sąd  ok ręgo w y.
Stan isław ów , 29 m arca 19 32 .

T . 32/32. Ja k ó b  S ch affer, u rodzon y 1897, 
z  T ata ro w a , żołn ierz, zaginął roku  19 17 .  
Celem  uznania go zm arłym , uw iadom ić Ś id  
a lo  k u rato ra  D ra W ierzbow skiego  w  Stan i­
sław ow ie o  zagin ionym  d o  6 m iesięcy.

Sąd  o k ręg o w y . 4 15 4
Stanisław ów , 18 kw ietn ia  1932 .

T . 34/32. W asyl K o styszyn , u ro d zon y 
19 0 1 , z Zagw oźd zia, w yd a liw szy  się 19 16  r. 
zaginął bez wieści. C elem  uznania go  zm ar­
łym , uw iadom ić Sąd a lb o  ku rato ra  Iw an a 
C y p erd iu k a  w  Z agw oźd ziu  o  zagin ionym  do 
1 roku . 4 1 5 J

Sąd  o k ręgo w y .
Stan isław ów , 13  kw ietn ia  1932 .

T . 18 3 / 3 1 . D m y tro  H ołubczak , u ro d z o n y
18 9 1 , z  B łu d n ików , żołn ierz, zaginął ro k u
19 16 . Celem  uznania go zm arłym , uw iado­
m ić Sąd albo ku ratora Iw ana T eślu ka  w  
B łudnikach o  zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd o k ręgo w y . 4 15 6
Stanisław ów , 8 k w .e tn ia  1932 .

T .  27/32. W asyl R o m a n iw , u ;  idzony 
1895, z  K o p an k ó w , żo łn ierz, zaginął ro k u
19 17 .  C elem  uznania go zm arłym , u st.a a o - 
m ić Sąd albo k u ra to ra  E>r. W ierzbow skiego  
w  Stanisław ow ie o  zagin ionym  d o  6 m iesięcy.

Sąd o k ręg o w y . 4 15 7
Stan isław ów , 10  m aja 19 32 .

T . 96/30. P araskew ja Lu ciów , urodzon a 
1900, z  M edw edow iec, w yd a liw szy  się 19 15  r .  
nie daje znaku życia. C elem  uznania ją zm ar­
łą, uw iadom ić Sąd albo  k u rato ra  Sem ania 
M ierzw ę w  M edw edow cach o zagin ionej d o  
1 rok u . 4 j 58

Sąd o kręgo w y.

Stan isław ów , 30 października 1 9 3 1 .

T . 40/32. Ju rk o  Z aw ad zk i, urodzotny 
1887, z H ołyn ia , żo łn ierz, zaginął od ro k u  
19 14 . Celem  uznania go  zm arłym , u w iadom ić 
Sąd a lb o  ku rato ra  D m y tra  M azu ryk a  w  H o -  
łyn iu  o  zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4 U 9

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 16  m aja 1932 .

T .  10 3 / 3 1 . F ilip  K iern ick i, u ro d z o n y
1892, z  Buczacza, żołn ierz, zaginął roku  19 15 '. 
Celem  uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd  
a lb o  ku rato ra  D r. W ierzbow skiego w  Stan i­
sław ow ie o zaginionym  do 6 m iesięcy.

Sąd o kręgo w y. 4 I ga
Stanisław ów , 23 lipca 19 3 1 .

T . 3 1/32 . Stefan K o styszy n , u ro d z o n y  
1897, z D źw in iacza, w y d a liw szy  się 19 15  r .,  
zaginął bez wieści. C elem  uznania go zm a r­
łym , uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Iw an a 
K ostyszyna w  D źw in iaczu  o  zagin ionym  d o  
1 roku . 4 1 ? *

Sąd okręgow y.

Stan isław ów , 23 m a,a  19 32 .
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Wieści z Dobromila.
Przed staw ien ia am atorskie. —  W iec w  spra­
wie saliny w  L ack u . —  Pożar. —  K u rs w y ­

ro b u  dew ocjon alji.

(korespondencja władna .Gazety Lwowskiej")
Staraniem  kiero w n ictw a tutejszych Szkół 

w y d z ia łó w y c h  m ęskiej i żeńskiej w  szcze­
gólności p. d yr. Ja n a  Silberta  i Izabeli Pu - 
ch alik ow ej —  odegrano d w ukrotn ie w  dniach 
2 j  i 26 czerw ca br. w  sali So k o la  2 baśnie 
p. t. „N o c  św ięto jańska" i „O fia ra  H a n k i"  
silam i dz iatw y szkolnej. O bie sztuczki w y p a ­
d ły  bardzo udatnie dzięki reżyserji pp. na­
uczycielek  Ja n in y  T o eglów n ej i H eleny 
Ptaczkow ej, p rzy pom ocy innych pań i p a­
nów  z grona nauczycielskiego, k tó rym  w y ra ­
zić  należy pełne uznanie. P rz y g ry w a ła  o rk ie ­
stra  K o la  D ram atyczn o-m u zyczn eg o  tut. S o ­
kola.

D nia 29 czerw ca br. z in ic jatyw y Z w ią ­
zk u  p od oficerów  rezerw y i Legji Inw alidów  
W . P. w D obrom ilu  zw ołanym  został w sali 
tut. M agistratu  W iec O byw atelsk i, celem  z a ­
jęcia stanow iska wobec zam ierzonej redukcji 
tu t. Saliny w  Lacku . M ó w cy , obznajom ieni 
dokładnie ze stosunkam i tut. żupy solnej, 
w yjaśn ili, że przedsiębiorstw o to  bezw arun­
k ow o dla Państw a się rentuje, że z lik w id ow a­
nie tej w ażnej dla m iasta i pow iatu  placów ki 
przem ysłow ej odbiłoby się n iekorzystn ie  na 
życiu  gospodarczem  m iasta i w  obecnej dobie 
szalejącego k ryzy su , p o w iększyłob y k ad ry  
bezrobotnych . U ch w alo n o  jednom yślnie re­
zolucję, protestu jącą p rzec iw  zam ierzonem u 
zw in ięciu  Z u p y  solnej w  L acku  i w yłon iono  
delegację tut. O byw atelstw a i robotn ików  Sa­
linarn ych , k tó rab y  u kom petentnych  czyn ­
ników  przedstaw iła szkod liw ość zam ierzonej 
likw id acji Sa lin y  dla interesów  Państw a, po­
w iatu i m iasta D obrom ila . Identyczna u- 
chw ałę pow zią ł rów nież T ym cza so w y Z arząd  
m. D obrom ila na posiedzeniu R a d y  dnia 30 
czerw ca br.

Przypo m in am y, że na wiecu B . B. W . 
R .,  k tó ry  odbył się przed dw om a tygodniam i 
—  społeczeństw o tut. interpelow ało  Posłów  
pp. A ugustyń skiego  i E k ierta  w  spraw ie sa­
liny. Posłowie ci p rzyrzek li poprzeć akcię 
utrzym ania w ruchu naszej Z u p y solnej i w y ­
siłki te praw dopodobnie osiągną skutek d o ­
datni, gd yż jak  się w  ostatn iej chw ili d ow ia­
dujem y, D y rek c ja  Salin poleciła telegraficznie 
u trzym ać narazie ruch  Sa lin y .

N a w spom nianem  w yżej posiedzeniu R a ­
dy M iejskiej —  radny ks. kanonik  H ospoda- 
rew ski, im ieniem  tut. duchow ieństw a grecko- 
kat. oraz z polecenia J .  E . ks. B iskupa K o c y - 
łow skiego w yraził Z arząd ow i m iasta na ręce 
k ierow n ika T ym czasow ego  Z arządu  —  za­
stępcy starosty  p. K azim ierza Jacew icza —  
gorące podziękow anie za serdeczne przyjęcie 
A rcypasterza.

Jedn om yśln ie  i wśród b u rzy  oklasków  
uchw alono też na tem posiedzeniu R a d y  re­
zolucję protestującą przeciw  w rogiej propa­
gandzie niem ieckiej w G dańsku i zagranicą 
i zakusom  pruskim  na całość granic R z e cz y ­
pospolitej Polskiej.

W  dniu 30 czerw ca br. w ybu ch ł nożar 
na przedm ieściu D obrom ila  H uczku  z nie­
w iad om ych p rzyczyn , k tó ry  zn iszczył 3 go­
spodarstw a, w yrządzając szkodę w  kw ocie o - 
k o ło  20.000 zł.

M agistrat m. D obrom ila postanow ił 
p rzy jść  pogorzelcom  z pom ocą, a to przez 
um ożliw ienie im odbudow y spalonych  bu­
dynków .

* *■ *
Z  in ic ja ty w y  sekretarza R a d y  pow. p. 

D ra  H en ryk a  G órow sk iego , k tó ry  jednocząc 
w sw ej osobę godności prezesa K o ła  T . S. L., 
Stow arzyszen ia  rezerw istów  w D obrom ilu  
i sekretarza O kręgow ej R a d y  B . B . ^  R . 
w D ob rom ilu  —  rozw inął żyw ą działalność 
społeczną, o tw artym  został dnia 1 lipca br.

w N ow osió łkach  d yd yńsk ich , obok K alw arji 
Pacław skiej kurs w yrobu  dew ocjon alji na 
odpust k a lw ary jsk i. W  K alw arji Pacł. o d b y­
wa się w drugiej po łow ie sierpnia corocznie 
słyn ny odpust, ściągając całe tłum y p ie lgrzy­
m ów  wschodniej M ałopolski. K ierow n ictw o  
kursu  objęła instru kto rk a  z pracow ni dew o­
cjon alji „M a rta "  K ra k ó w , któ re j utrzym anie 
zapew nił bezinteresownie ks. H ugolin  C z y ż  
G w ard jan  K lasztoru  O . O . Franciszkanów  
w  K alw arji. W  kursie uczestniczyło  przeszło 
20 osób.

D o zrealizow ania p rzyczyn iła  się R ada 
p ow iatow a z kw o tą  150  zł., .resztę p rzyrze­
k ły  p o k ryć  Z arząd y  K o ła  T . S. L . i Legji 
Inw alidów  W . P. w D obrom ilu . O r...

T ep y . — 22.40: T ran s, z W arszaw y. W ia d o ­
m ości sportow e. —  22.50— 2 3 .30 : D . c.
I m y też...

Odpływ pieniędzy z U. S. A. 
do Europy*

D epartam ent handlu Stanów  Z jed ­
noczonych  opublikow ał ostatnio cieka­
w e dane, ilustrujące ruch k red ytó w  
kró tk o term in o w ych , w  obrotach p o ­

m iędzy Stanam i Z jednoczonem i a za­
granicą. W  celu najdokładniejszego u- 
stalenia tych  danych, departam ent han­
dlu  przeprow adzi! specjalną ankietę, 
k tóra  w ykazała  olbrzym ie rozm iary 
o d p ływ u  pieniędzy ze Stanów  Z jed n o ­
czonych  do E u rop y.

N a  podstaw ie tych  obliczeń o d p ły­
nęło ze Stanów  Z jednoczonych  do E u ­
ropy w  r. 19 3 1  k red ytó w  kró tk o term i­
n ow ych  na ogólną sumę 1 m iljard  275 
m iljon ów  dolarów . Z  banków  am ery­
kańskich w  tym  okresie czasu odpłynę­
ło 6 18  m iljonów  dolarów  z tytu łu

zw ro tu  dep ozytów  zagranicznych, a 
suma akceptów  zagranicznych  w  p ry ­
w atn ych  bankach am erykańskich  
zm niejszyła się o 437 m ilj. doi. Stany 
Z jednoczone ze swej strony zm niejszy­
ły swe krótkoterm in ow e kapitały  za­
granicą w  r. 19 3 1  ty lk o  o 5 10  m ilj. do­
larów , a to przedew szystkiem  przez 
zm niejszenie akceptów  i depozytów . W  
ten sposób saldo ob rotu  kró tk o term i­
now ego w  r. 19 3 1  przyniosło  A m e ry ­
ce o d p ływ  pieniędzy w  o lbrzym iej w y ­
sokości 765 m ilj. dolarów , nodczas gdy 
różnica ta w  r. 19 30  w yniosła  zale­
dw ie 400 m ilj. do larów , a w r. 1929 
ty lk o  50 m ilj. dolarów .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

W to rek , 5 lipca.
L W Ó W  (3 8 1 ). G odz. 1 1 .58 : R etransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arja- 
ckiej w  K rak o w ie . —  O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 : T ran s, z W arsza 
w y . C od zien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  
12 .2 0 : K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . P łv ty  
z firm y  K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K o p ern i­
ka 1 1 . —  1 2 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz .
kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 :
K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . — 1 3 . 2 5 — 
1 5 .0 0 : Przerw a. —  1 5 .00 : T rans, z W arsza­
w y . K o m u n ik at gospodarczy. —  15 . 10 :  M u ­
zyka  z p ły t gram ofonow ych . —  1 5 .3 0 : T ran s, 
z W arszaw y. C h w ilk a  lotnicza. —  15 .3 5 :
T ran s, z W arszaw y. K om . Państw . U rz. 
W ych . Fiz. i Państw . Z w . Sportow ego. —

15 .4 0 : M u zyk a  z p łyt i „S ilv a  R e ru m ". — 
16 .2 5 : Spraw ozdanie z akcji „R a d jo  dzie­
c io m ". —  16 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. „Ż y c ic  
w czterech ścianach" w ygi. p. M arja A n k ie- 
w iczow a. —  17 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. P o ­
pu larn y  koncert sym fon iczn y w w y k . o rk ie ­
stry  Filh arm on ji W arsz. pod d y r. W alerjana 
B ierdjajew a. —  18 .00 : „P o lo w an ie  na k o z ła "  
w ygł. p ro f. R u d o lf W acek. T ran s, na w szyst­
kie stacje P. R . —  18 .2 0 : T ran s, z W arsza . 
w y. M uzyk a  taneczna. —  19 .1 5 :  R ozm aitości. 
—  19 .3 0 : O dczytanie program u na dzień na­
stępny. —  19 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. Praso­
w y D ziennik R a d jo w y . —  >9-45: „Jed en
dzień w Soplicow skim  d w o rz e ", w ygł. p ro f. 
Kazim ierz K ró liń sk i. —  zo.oo: T ran s, z W ar- 
śzaw y. K oncert popularn y w w y k . o rk iestry  
Filh arm on ji W arsz, pod d yr. K azim ierza W ił­
kom irsk iego , A n iela Szlem ińska (sopran) 
i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  20 .55: T rans, 
z W arszaw y. Fcljeton literack i. —  2 1 .1 0 :
T rans, z W arszaw y. D. c. koncertu. —  2 1 .5 0 : 
T rans, z W arszaw y. D od. do Pras. D ziennika 
R ad jow ego . — 2 1 .5 5 :  T rans, z W arszaw y.
K o m u n ik aty . —  22.00: ,,I m y też ..."  ra d jo . 
m arzenie letniskow e W . B ud zyńskiego  i J.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 4 lipca. 
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.

poż. budow lana 36,00— 36,50; 5 proc. noż. 
konw ersyjna 36,00; 7 proc. poż. stabilizac.
4 4 ,7 5 -

W A L U T Y : D o lary  8,88,25.

D E W IZ Y : Belgja 124 ,20 ; H olandja
360,45; L on dyn  3 1,8 0 — 3 1 ,7 5 ; N o w y  Jo rk  
8 ,9 1,9 ; P aryż  35,08 ; Praga 26 ,37 ; Szw ajc, 
17 3 ,8 5 ; B erlin  2 11,9 0 .

C Z E K I : Bank Polski 70,00.

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł K I A K C Y J N E J

„ M A Ł O P O L S K A  F A B R Y K A  
Ż A R Ó ¥ E K “

we L W O W IE , Lw ow skich  D zieci 25,
zaw iadam ia niniejszem  PP. A k c jonarju szów , 
że w dniu 29 lipca 19 32  r . o godzinie 17 - te j 
popołudniu, odbędzie się we L w ow ie, uf.

L w ow skich  D zieci 25, w lokalu  w łasnym  
Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

A K C JO N A R JU S Z Ó W , 

z następującym  porządkiem  dziennym :
1)  O dczytanie protokołu  ostatniego W al­

nego Zgrom adzenia.
2) R ozp atrzen ie  i zatw ierdzenie spraw o­

zdania, bilansu, oraz rach unków  zyskó w  
i strat za rok  19 3 1/3 2 .

3) Pow zięcie u ch w ały o podziale zysków .
4) K w itow an ie  w ładz Spółki z w ykon an ia  

przez nic obow iązków  za ro k  19 3 1/3 2 .
5) W nioski i interpelacje.
Zgłoszenie do d atk o w ych  spraw  na porzą­

dek dzienny należy zgłosić do  Z arządu  pi­
sem nie nie później jak  czternaście dni przed 
term inem  W alnego Zgrom adzenia.

W łaściciele ak c ji m ają praw o  uczestnic­
tw a w W alnem  Zgrom adzen iu, jeżeli akcje 
lub przew idziane art. 59 rozporządzenia 
o  Spółkach  ak cy jn ych  zaśw iadczenia depo­
zytow e złożone zostaną w kasach Sp ółk i we 
L w ow ie, ul. L w ow sk ich  D zieci 25, lub- 
w W arszaw ie, Św iętokrzyska 25, p rzy n a j­
m niej 7 dni przed term inem  W alnego Z g ro ­
m adzenia. 4 18 1

Prymarjusz dr. A. Schwarz
w  chorobach skórn ., w ener. i kosm etyce

L w ó w , S ł o w a c k i e g o  4, tel. i6 -6 r , 
leczenie plam , brodaw ek, w łosów , —  d ia - 

term a, —  lam pa kw arcow a, 
p o w r ó c i ł .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legitym ację 

akadem icką na nazw isko M ichał Pod horo- 
decki. 4 10 5

E R N E S T  F O X . 27)

Przed ru k  w zb ron iony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzow any z  francuskiego.

I k iedy kelner odszedł:
—  Że też nie pom yślałem  o tem !
—  Jeżeli pam ięć mnie nie m yli, 

w illa  ta  była  zarekw irow ana w  czasie 
w o jn y  i obecnie jest zpow rotem  w  r ę ­
kach właściciela —  pow iedział R o b ert. 
—  M ów ion o  m i, że p ark  jest bardzo 
duży.

—  Słyszałem  też, i to  jest podobno 
autentyczne, że są tam chodniki pod­
ziem ne, solidnie betonow ane k o ry ta ­
rze, sporządzone na rozkaz K ajzera, 
k tó ry  przedew szystkiem  lękał się ata­
ku naszych aeroplanów ... C z y  chcesz 
się założyć R obercie , że tak jak to 
m ów iłem  w czoraj, znajdujem y się tu ­
taj w  samem szpiegow skiem  gnieździe, 
czem  zresztą m ożna w ytłu m aczyć  ich 
skoordynow aną działalność. Jestem  
p ew ny, że g łów nym  punktem  zbo r­
nym  są właśnie owe sch rony pod­
ziemne.

—  A  w ięc nie traćm y ani chw ili. 
P rzyśpieszm y śniadanie i w  drogę —  
rzeki energicznie R andall.

Przeszli do restauracji i zaw ołali 
kelnera. W  czasie jedzenia J im  w yc ią ­
gną! znow u fio letow ą w stążkę, w !o żv ł

ją w gazetę i oglądał dyskretnie.
—  Zadaję sobie pytanie, co ozna­

cza ta w stążka w  tej h istorji... Z w y ­
czajny kaw ałek  w stążki...

—  Pokaż m i —  poprosił R andall.
A n g lik  podsunął m u gazetę i R o ­

bert przy jrzał się rów nie uważnie 
m iękkiej jedw abnej taśm ie.

—  O strożnie, półm isek jest bardzo 
gorący —  pow iedział kelner staw ian e 
pięknie upieczoną kaczkę na położonej 
przed chw ilą gazecie.

R o b ert w yciągnął gazetę i m achinal­
nie ją o tw o rzył.

—  O , popatrz, Jim ie...,
N a  wstążce ukazały się litery , k tó ­

re w ystąp iły  w idocznie pod w p ływ em  
gorąca.

—  T o  oczyw iście skutek gorąca —  
rzekł A n glik . —  L itery  pisane atra­
m entem  sym patycznym  pozostają w i­
doczne raz na zawsze z chw ilą w y w o ­
łania. T u ta j użyto  zdaje mi się zupełnie 
now ego preparatu. A le kończm y już 
prędzej śniadanie.

N ie  czekając na deser, m łodzi lu ­
dzie wstali i podążyli do pokoju  R o ­
berta

—  W iesz co, m ożebyś tak zażądał 
gorącego żelazka, R obercie —  pow ie­
dział A n g lik , k tó ry  odkąd wszedł do 
pokoju , rzucał naokoło podejrzliw e 
spojrzenia.

R o b ert zadzw onił i w krótce  po ja­
wiła się poko jów ka.

M usiał jej dw a razy p o w tó rzyć  swe 
nieoczekiw ane żądanie. Zaledw ie ode­
szła, W ick lett spojrzał na przyjaciela :

—  U p ew n ijm y się najpierw , czy 
jesteśm y sami.

R o b ert doszedł już do tego, że u- 
w ażał za zupełnie norm alną m anjacką 
ostrożność przyjaciela. O byd w aj przej­
rzeli starannie pokój, lecz nic n ienor­
m alnego nie znaleźli. Ściany m iały głę­
boki odgłos, m usiały b y l Ycypełnione, 
jedyne drzw i prow ad ziły  ty lko  do ła­
zienki, nie by io  balkonu, lecz zw yk łe  
okno, w ychodzące na ulicę.

P oko jów ka przyniosła w krótce że­
lazko. Jim  zam knął drzw i i po łożył 
w stążki na serw etce.

—  C z y  wiesz, k tórą  z nich znale­
źliśm y u m nie w p o k o ju ? —  zapytał 
R andall.

—  O w szem  w iem , nie mam pojęcia, 
czy m oże m ieć to jakie znaczenie, ale 
na w szelki w ypadek  robię na niej zna­
czek... Proszę cię, R obercie , w eź k a­
w ałek papieru, o łów ek  i notuj...

R andall posłusznie przygotow ał się, 
a A n glik  prasow ał pierw szą w stążkę.

—  2 1 1  —  3— 7... —  dyktow ał. —  
n o — 1 3 — 3... przerw a... 87— 3 2 — 12 .

16 5 — 26 — 15 ... 2 2 5 — 3 5 — 9... D i  —  
3 3 — 6... 2 15  —  5— 7... 16 6 — 1 7 — 8..
5 1 — 1 2 — 6... 69— 2 2 — 1... 76 — 2— 1 5 .  
n — 3 — 16.-. T o  w szystko  na p ierw ­
szej wstążce.

—  N ieb ard zo  zrozum iale —  u- 
śm iechnąl się R ob ert.

—  Jest to raport szy fro w y  w edług 
um ów ionego zgóry  klucza. Z obaczm y 
drugą.

T ek st jej b ył kró tszy . W ick lett 
d yk to w ał znow u:

— 196— 4— 1 3 ... 175 — 1 2 — 5..•
56— 2 3 — 8... 182— 34— 9..  245 —  1 7 —  
1 8 ... T o  wszystko.

N astąp iło  długie m ilczenie. W ic k ­
lett w ziął kartkę z rąk  R o b erta  i p n y~  
glądał się jej uważnie.

—  Praw dopodobnie każda z tych  
grup, z łożon ych  z trzech c y fr  oznacza 
jedno słow o. M yślę, że założenie to  
trzeba uw ażać za punkt w yjścia.

—  M ożliw e, że masz słuszność. 
W yd aje  mi się jednak pew ne, że same 
c y fry  nie odpow iadają literom  a lfa b e­
tu, bo przedew szystkiem  różnią się za­
nadto w zestaw ieniu... R zad k o  ty lk o  
pow tarza się ta sama cy fra .

Istotnie w  pierw szym  dłuższym  
tekście poza cyfram i 7, 3, 2, które p o­
w tó rz y ły  się dwa razy, ale i to jako 
pierw sza, druga, albo trzecia p o zyc ja  
w  grupach trz y cy fro w y ch , inne liczby 
różn iły  się m iędzy sobą znacznie.
_____________________________(C. d n.l
R ed ak to r odpow iedzialny D r. M arceli S z iro ti .

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Za 1 w ie m  milim etrowy (-szpaltow ej kolum ny ff-łaipowej w ogłoszeniach zw ykłych (z a  tekstem ) (5  gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy (-szpaltow y kolum ny
(-lam ow ej w na lestanem i nekrologji 40 gr- — w kronice, repertuarze, n * stronach tekatowych, w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 gr. — po kronice 
10 gr. — na (-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo (0 gr. — drobot ogłoszenia kupno i sprzedaż (g  gr. — C ala stron a: ogłoszeniow a 400 zi. — tekstow a 
600 zł. — pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % ,— zamiejscowe 30%  droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska“ , Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , tcl. 29 -19 , pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


